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Przeworsk juź ruszył

Długi sygnał syreny fabrycznej. Wszy 
scy na stanowiskach. Dyrektor d&ł znak 
ręną — ruszać! Zakotłowało się w płucz­
kach, zawirowały buraki w brunatnej 
wodzie. Stęknęła waga wysypując, czy­
ste Już, do krajalnic. Chwila — i oto 
na taśmie transportera pierwsza por­
cja krajanki buraczanej sypie się do 
otwartej czeluści dyfuzorów. Poooszło. 
ttak już będzie tśc nieprzerwanie przez 

ilkadziesiąt dni.

Te pełne napięcia chwile ma już za 
sobą załoga cukrowni w Przeworsku. 
Jako pierwsza w kraju rozpoczęła 
tegoroczną kampanię w nocy, dnia 
28 września. Jutro dnia 30 bm. 
te same emocje przeżywać będą 
załogi w Rejowcu i Lublinie. Po 8 
października wszystkie cukrownie w 
kraju winny być w pełnym ruchu.

Brygada tunera

420 ton węgla
ponad plan

Kiedy załoga kopalni „Ziemo­
wit44 podejmowała 23 bm. zobo­
wiązania dla uczczenia „Dnia 
Górnika44, A. Cymer, przodujący 
brygadzista ścianowy kopalni, w 
imieniu 19-osobowej brygady ścia­
nowej przyrzekł pracować tak, 
aby w pozostałych do końca mie­
siąca 7 dniach wygospodarować 
dodatkowo 2 cykle i wydobyć po­
nad zadania tych dni 600 ton wę­
gla.

Od tej 
W ciągu 
Cymera 
1 cykl i 
dodatkowo. Ogółem brygada Cy­
mera • wydobyła już od początku 
miesiąca 3.300 ton węgla ponad 
swroje zadania.
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chudli upłynęły 3 doby, 
tego czasu brygada A. 

wygospodarowała już 
wydobyła 420 ton węgla

Mao Tse-tung jednogłośnie wybrany
przewodniczącym Chińskiej Republiki Ludowej

PEKIN (PAP). Na I sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych 27 września deputo­
wani jednogłośnie wybrali Mao Tse- 
tunga przewodniczącym Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Na stanowisko wi­
ceprzewodniczącego ChRL wybrany 
został Czu Teh.

Przewodniczący Chińskiej Republi­
ki Ludowej Mao Tse-tung mianował, 
zgodnie z uchwałą I sesji Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych, Czou En-laia premierem 
Rady Państwowej Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

26 bm. zakończyła się dyskusja nad 
referatem premiera Czou En-laia. W 
dyskusji wzięło -udział łącznie 74 de­
putowanych.

Sesja na wniosek Prezydium jed­
nomyślnie uchwaliła rezolucję apro­
bującą referat premiera Czou En- 
laia o pracy rządu. Rezolucja głosi, 
że ' Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych wyraża za­
dowolenie z wyników i wielkich suk­
cesów osiągniętych w ciągu pięciu 
lat przez Centralny Rząd Ludowy 
pod kierownictwem Komunistycznej 
Partii Chin i jej przewodniczącego 
Mao Tse-tunga.

Rozpatrzono także sprawozdanie 
komisji redakcyjnej prezydium sesji. 
Jednomyślnie uchwalono przekazanie 
do realizacji Radzie Państwowej 39

Na str. 5

Porwani”

U leningradzkich pionierów

W Związku Radzieckim rząd i społeczeństwo roztacza opiekę nad dzteC^ 
mi i młodzieżą, stwarzając jej warunki wszechstronnego rozwoju zdolności 
i talentów. Na zdjęciu: Młodzież z sekcji muzycznej Leningradzkiego Do- 
m* Pionierów w czasie jednej k prób. Czytaj artykuł na itr, 1

Środa, 29 września 1954 roku

(Obsługa własna)
To określenie „winny być*4 jest w tej 

chwili jeszcze gorącym życzeniem Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Cukrowni 
czego. Pod znakiem zapytania bowiem 
stoi uruchomienie w przewidzianym ter 
minie kilku cukrowni: w Malborku, Kę­
trzynie, Garbowie, Kłecinie, Chybiu i 
Ostrowitem, w których remonty wpraw- 
dz* dobiegają końca, ale jeszcze trwa­
ją. Opóźnienie spowodowane jest nieter­
minowym dostarczeniem dokumentacji 
urządzeń i obiektów remontowanych 
oraz materiałów budowlanych, a szcze­
gólnie -bagatelizowaniem terminów, 
przez firmy, które się podjęły wykona­
nia inwestycji.

Płyną buraki
Koleją, kolejką, samochodami i fur­

mankami płyną już buraki nieprzer­
wanym strumieniem do cukrowni. 
Niektóre cukrownie, jak np. Rejo­
wiec i Lublin, rozpoczęły przyjmowa­
nie buraków już 17 września, aby na­
gromadzić ich odpowiedni zapas. 
Wszystkie zaś cukrownie uruchomiły 
punkty zsypu buraków już 25 wrześ­
nia.

Tegoroczna kampania cukrownicza, 
a zwłaszcza organizacja dostaw bu­
raków do cukrowni, została staran­
niej przygotowana niż w zeszłym 
roku. W ubiegłym roku często się 
zdarzało, że plantatorzy nie prze­
strzegali, a nawet nie znali, ustalo­
nych harmonogramów dostaw. W 
wielu cukrowniach były okresy, że 
buraki dostarczane żywiołowo zawa­
lały składy, korkowały transport ko­
lejowy.

Leżące zbyt długo — na mrozie 
i odwilży — buraki traciły wagę i cu­
kier.

Ab^ uniknąć strat
Aby tych strat w tym roku unik­

nąć, cukrownie wraz z radami naro­
dowymi dokładnie zapoznały planta­
torów z planami dostaw buraków. O 

wniosków, które zgłosili deputowani. 
Na zakończenie posiedzenia deputo­
wani uchwalili rezolucję stwierdza­
jącą, że wszystkie ustawy i postano­
wienia opracowane i zatwierdzone 
przez Centralny Rząd Ludowy od 
1 października 1949 roku, z wyjąt­
kiem sprzecznych z Konstytucją Chiń­
skiej Republiki Ludowej — pozosta- 
ją w mocy.

Narada mistrzów oszczędzania i jakości
Apel do pracowników przemysłu

27 bm. odbyła się w Lodzi zorgani­
zowana przez CRZZ i Min. Przem. 
Lekkiego krajowa narada mistrzów 
oszczędzania i wysokiej jakości. Na 
naradę przybyli wicemin. MPL — 
Jóźwiak, sekretarz CRZZ — Firga- 
nek, przedstawiciel Wydz. Przem. 
Lekkiego KC PZPR — Barloga oraz 
około 500 czołowych mistrzów osz­
czędzania, nowatorów produkcji, 
przodowników pracy, działaczy zw. 
zaw. i gospodarczych z wielu gałęzi 
przemysłu.

Uczestnicy narady podsumowali do­
tychczasowe osiągnięcia uzyskane 
dzięki stosowaniu w naszej gospodar­
ce metody kompleksowego oszczędza­
nia Lidii Korabielnikowej i metod 
pracy polskich nowatorów — S -. s- 
dziakowej, Morawskiego, Klaja, Saja 
oraz grupy związkowej z zespołu 
mistrza Janiaka,

Na zakończenie uczestnicy narady 
uchwalili jednogłośnie apel do wszy­
stkich pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej. W apelu tym 
czytamy m. in.: 

wiele szerzej niż w latach ubiegłych 
stosowane będzie kopcowanie wyko­
panych buraków oraz okrywanie ich 
matami słomianymi, co chronić je bę­
dzie przed przymrozkami i utratą cu­
kru.

Ogółem na akcję ochrony buraków 
przed zbędnymi stratami, państwo 
przeznaczyło w bieżącym roku 17 mi­
lionów zł.

Wprawdzie zbyt wcześnie jeszcze 
na dokładną ocenę tegorocznych zbio­
rów buraków — pierwsze transporty 
zaczęły dopiero napływać do cukrow­
ni — lecz lustracje plantacji wskazu­
ją, że urodzaj buraka cukrowego bę­
dzie nieco niższy niż w ubiegłym 
roku.

Najobficiej zbiory buraków zapowia­
dają się w woj. poznańskim, lubelskim 
i bydqoskim. Woj. poznańskie przewi­
duje zbiory przeciętne 210 q z ha, byd­
goskie zaś *“"■ 
ry — jak 
danvch — 
cińskim.
Pierwsze 

centowa

205 q z ha. Najsłabsze zbio- 
wynika z dotychczasowych 

będą w województwie szcze-

analizy wykazują, że pro- 
zawartość cukru w bura­

Zyto wschodzi na odłogach
(Obsługa własna)

Uparty deszczyk spłukał z ulic 
spalonej Ornety resztę leniwych, 
niedzielnych przechodniów. W biu­
rze Zjednoczenia PGR Orneta drze­
mie przy telefonie tylko jeden urzęd­
nik. Pierwsze to takie spokojne popo­
łudnie od miesiąca. Zazwyczaj i w 
niedzielę brygady traktorowe praco­
wały przynajmniej do obiadu. Ale 
właśnie w sobotę... W sobotę wieczo­
rem dyżurujący w Ministerstwie PGR 
w Warszawie urzędnik huczał w te­
lefon do Ornety: — A, no to win­
szuję, towarzysze, szczerze winszuję...

W sbbotę 25 bm. Zjednoczenie
PGR Orneta zakończyło orki na 
7 255 hektarach poodłogowej ziemi, 
przeznaczonej pod zasiew ozimin. 
Siewy trwają. Żyto zasiane przed 
10 dniami pięknie już wschodzi. 
Niektóre gospodarstwa przystąpiły 
już do siewu pszenicy ozimej.

Każdy pracownik przemysłu powi­
nien uświadomić sobie z całą jasno­
ścią, że to z jego wkładu pracy, z je­
go troski o jakość produkcji, o wła­
ściwe zużycie każdego kg surowców 
i materiałów, o każdą zaoszczędzoną 
złotówkę — powstaja milionowe su­
my, potrzebne państwu ludowemu 
dla podniesienia stopy życiowej.

Przystąpiliśmy do szerokiej ofensy­
wy na froncie naszej walki o popra­
wę wskaźników techniczno-ekonomi­
cznych, w poczuciu bezwzględnej ko­
nieczności wypełnienia zadań posta­
wionych nam przez II Zjazd naszej 
Partii. Niechaj w szeregach naszych 
nie zabraknie żadnego robotnika, 
technika, inżyniera, naukowca i akty­
wisty społecznego!

Pokaz filmu chińskiego
Z okazji przypadającej 1 paździer­

nika br V rocznicy powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej — w dniu 
27 bm. w sali kina „Śląsk“ odbył się 
staraniem Ambasady Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Warszawie pokaz 
filmu w kolorach naturalnych pro­
dukcji chińskiej pt. „Ljan Szan-bo 
1 Dżu In-taj“.

Na pokaz przybyli, witani przez 
Ambasadora Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Warszawie Tseng Yung- 
chuan — członkowie Rządu PRL, 
przedstawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych, Wojska Polskie­
go, przedstawiciele świata kultural­
nego stolicy oraz prasy.

Nie wszędzie szybko i dobrze

40 tys. domów w remoncie
W br. ma być wyremontowanych 

w miastach łącznie ok. 40 tys. do­
mów. Państwo przeznaczyło na ten 
cel 714 min. zł.

Większość załóg miejskich przed­
siębiorstw remontowo - budowlanych, 
wykonujących te prace, dokłada sta­
rań, aby sumy, które państwo prze­
znaczyło na poprawę warunków mie­
szkaniowych. zwłaszcza w zaniedba­
nych dawniej dzielnicach robotniczych, 
zostały wykorzystane jak najlepiej. 
Wiele jednak przedsiębiorstw ma 
znaczne opóźnienia w realizacji pla­
nów remontów, nadal też w licznych

CENA 20 gr

lata, wpłynął po- 
słoneczny wrze-

podkreślić, że plan 
w tym

kach osiągnie wysokość przewidy­
waną. Na wzrost zawartości cukru w 
burakach, mimo niesprzyjających wa­
runków w środku 
ważnie pogodny i 
sień.

Trzeba jednak 
kontraktacji buraków jest 
roku przekroczony, a powierzchnia 
zakontraktowanych przez plantato­
rów buraków powiększyła się o 20 
tys. hektarów. I dlatego wykonanie 
przewidzianego na obecną kampa­
nię planu produkcji cukru — po­
nad 1 milion ton — wydaje się zu­
pełnie realne.
Wvkonanie zaś w pełni tegoroczne­

go planu produkcji cukru wysunie 
nasz kraj na 
Europie. Po raz 
że — pobijemy 
czas Francję.

Osiągnięcie tego sukcesu uzależnio­
ne jest jednak w olbrzymim stopniu 
od ofiarnego wysiłku załóg i maksy­
malnego wykorzystania surowca, jak 
również ścisłego przestrzegania pla­
nów odstaw przez plantatorów.

(Pojm)

pierwsze miejsce w 
pierwszy — być mo- 
przodującą dotych-

Zwycięstwo Ornety

mrzonką. Warto 
się uczciwie wy­

chrapali więc za-

Królewca. Ofensywa 1945 roku 
z umocnieniami obronnymi zmio- 
tych ziem większość i tak nielicz- 
w okolicy zabudowań mieszkal- 
i gospodarskich, przeorała pocis- 
droqi przeprawy i mosty, poszar- 

przewody elektryczne.

Prace idą zgodnie z harmonogra­
mem, który jeszcze dwa tygodnie te­
mu wydawał się

’ więc wreszcie raz 
spać...

Tego popołudnia 
wzięcie traktorzyści z Torunia i Ino­
wrocławia we wszystkich 15 obo­
zach namiotowych i w hotelowych 
barakach, „przeciągali kości“4 mecha­
nicy i POM-owcy warszawscy, roz­
lokowani po gospodarskich budyn­
kach, chłopskich chałupach i leśni­
czówkach, we wszystkich gospodar­
stwach orneckiego zjednoczenia, roz­
ciągającego swe włości na trzy 
powiaty — Braniewo, Pasłęk i Góro­
wo Iławieckie.

Metryki tych odłogów, ciągnących się 
szerokim pasem wzdłuż przedwojennej 
granicy Rzeszy, podobne są do siebie 
Takie same w Białos ockiem pod Gołda- 
pem czy Oleckiem. Jak pod Braniewem 
czy w okolicach Górowa Iławieckiego w 
woj. olsztyńskim.

Ziemie od dawna słabo zaludnione. W 
czasie wojny między wzgórzami poro­
słymi lasem przeciągnięto dwoma sze­
rokimi łukami pasy linii obronnych ma 
Jących strzec kwater Hitlera I Goeringa 
oraz stanowić drugi pas umocnień obron 
nych " 
wraz 
tła z 
nych 
nych 
kami 
pała w strzępy 
Pozostała ziemia zryta żelazem, pokro­
jona rowami strzeleckimi, najeżona za­
sadzkami kunsztownie układanych min, 
nad którymi niejeden rok głowili się 
nasi saperzy. Pszeniczna w większości 
ziemia (od dawna zresztą użytkowana 
jedynie jako pastwiska) porastała coraz 
bujniej zdziczałą trawą 1 młodym las­
kiem zasiewów dębiny i brzozy.

Państwowe gospodarstwa rolne 
stopniowo hektar za hektarem wdzie­
rały się w tę powojenną pustynię. 
Dziś liczą już razem ok. 60 tys. 
ziemi. Przyszedł czas na resztę.

Bezkonkurencyjna Bydgoszcz
Zdawać się mogło, że statecznego 

agronoma poznańskich PGR-ów, Ko­
walskiego, doświadczonego rolnika i 
organizatora, nic nie może wypro­
wadzić z równowagi. Ale gdy wylą­
dował w woj. olsztyńskim, delegowa­
ny służbowo na miesiąc do Zjedno­
czenia w Ornecie, aby pomóc w likwi­
dacji odłogów, pierwsze jego dni skła­
dały się z serii zadziwień.

Skierowano go do zespołu Lipowina. 
Ile ziemi? Bagatela... 12 tys. hektarów. 
Kowalski gospodarzył dotąd na „wiel­
kim“ zespole w pow. Rawicz liczącym 
aż — 1800 ha. Ile odłogów do zlikwido­
wania? Ok. 1 500 ha... A traktorzyści I 
ciągniki były dopiero w drodze...

Dzisiaj Kowalski także się dziwi. 
Dziwi się, że nie rozumiem, że Lipo­
wina, najbardziej opóźniona w robo­
tach polowych, pierwsza w zjedno­
czeniu orneckim mogła wykonać plan 
orek siewnych na odłogach.

ha*

ze 
ja-

wypadkach uzasadnione skargi 
strony ludności wywołuje niska 
kość wykonywanych prac.

W realizacji planów przodują przed­
siębiorstwa remontowo-budowlane 
woj. gdańskiego, rzeszowskiego i bia­
łostockiego. Poważne natomiast niedo­
ciągnięcia mają załogi przedsiębiorstw 
woj. wrocławskiego, gdzie dotychczas 
wykonano zaledwie ok. 50 proc, za­
planowanych robót, woj. zielonogór­
skiego, a także Lodzi. W woj. stalino- 
grodzkim szczególnie źle pracują, sta­
le nie wykonując zadań planowych, 
przedsiębiorstwa w Dąbrowie Górni­
czej i Będzin!^

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Moskwy

Pierwsze sukcesy
Moskwa, 27 września.

Dziś, po przedstawieniach niedziel­
nych i poniedziałkowym można już 
mówić o sukcesie Teatru Polskiego 
w Moskwie. Publiczność tutejsza jest 
wymagająca, wychowana na najlep­
szych . wzorach teatralnych, toteż 
sukces ten przynosi nam szczególną 
radość.

W niedzielę po południu (przedsta­
wienia popołudniowe zaczynają się 
tu o godzinie 12) grano „Juliusza 
i Ethel“ Leona Kruczkowskiego. Choć 
sztuka oparta jest przede wszystkim 
na dialogach słabo podbudowanych 
akcją — choć aktorzy nasi mówią 
jeszcze trochę za cicho, zbyt kame­
ralnie jak na salę dużego Teatru 
Małego — przedstawienie od razu za­
władnęło widownią. Czuło się to od 
pierwszej odsłony. Publiczność znała 
sprawę Rosenbergów i przeżywała ją 
kiedyś głęboko. Ludzka i polityczna 
wymowa sztuki znalazła tu doskona­
łych odbiorców, którzy poddali się 
prawdziwemu wzruszeniu i w pełnej 
skupienia ciszy słuchali słów pada-

..Mazowsze“
wyjechało do Paryża

Państwowy Zespół Ludowy Pieśni 
i Tańca „Mazowsze“ opuścił Warsza­
wę, udając się na gościnne występy 
do Francji.

Na czele zespołu stoją: kierownik 
artystyczny prof. T. Sygietyński, re­
żyser i scenograf M. Zimińska, cho­
reograf J. Kapliński oraz dyrygent
S. Żuława. Kierownictwo ogólne spo­
czywa w ręku dyr. Z. Dworakowskie­
go.

„Z takimi ludźmi?!! — mówi Kowal­
ski I głową kręci. — Norma na „Ursu- 
sv“ (na odtoqi) wynosi 1,4 ha, a tu nie 
ma traktorzysty, który by zaorał przez 
dzień mniej niż 3 hektary“.
Razem na odłogach w zjednocze­

niu orneckim 'pracuje 30 brygad 
traktorowych. 83 nowe „Ursusy“, któ­
re pewnej wrześniowej nocy nade­
szły do Braniewa, stawiając całe 
miasto na nogi, dosiadło 83 traktorzy-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pionierzy z war­
szawskich zakła­
dów pracy w go­
spodarstwie Mio- 
duniłtki Małe ze­
spól Żabin, woj. 
olsztyńskie.

Na zdjęciu: mon­
ter traktorowy 
Jan Buczulak za­
znajamia z obsłu­
gą ciągnika pio­
nierkę Stanisła­
wę Rozum, mu­
rarkę z Warsza­
wy, która otrzy­
mała pracę jako 
pomocnik trakto­
rzysty.

CAF — fot.
Zdz. Wdowińsiki

Attlee - po wizycie w ZSRR i Chinach
Jesteśmy przekonani o możliwości współistnienia“Jl
LONDYN (PAP). W przeddzień 

otwarcia, dorocznej konferencji Partii 
Pracy (patrz str. 2) odbył się w Scar­
borough wielki wiec, na którym prze­
mawiał także przewodniczący Partii 
Pracy Attlee. Całe przemówienie 
Attlee było poświęcone jego niedaw­
nej wizycie w ZSRR i Chińskiej Re­
publice Ludowej.

Attlee rozprawił się z krytykami, 
którzy twierdzili, iż wizyta ta była 
zbyteczna. „Uważaliśmy — powie­
dział Attlee — że należy nawiązać 
łączność z krajami, których ludność 
łącznie wynosi 800 milionów ludzi. 
Nawiązaliśmy stosunki i okazały się 
one pożyteczne“.

Następnie Attlee oświadczył, że ce­
lem jego podróży nie była chęć prze­
konania przedstawicieli ZSRR o słu­
szności programu socjaldemokracji, 
podobnie jak przedstawiciele ZŚRR 
nie mogą przekonać przywódców La- 
bour Party o słuszności §wego pro­
gramu. „Wszystko co mogliśmy uczy­
nić — powiedział Attlee — to prze­
konać ludzi o’ możliwości współistnie­
nia mimo różnicy poglądów. Ci, któ­
rzy tego nie rozumieją, wyraźnie 
chcą trzeciej wojny światowej. Wszy­
stko co widzieliśmy w Moskwie prze­
konuje nas o możliwości współistnie­
nia. Naród rosyjski nie ma powodów, 
by żyć z nami w niezgodzie, podobnie 
jak my nie mamy powodów, aby żyć 
w niezgodzie z Rosjanami“.

Uczestnicy wiecu gorącymi okla­
skami powitali słowa Attlee, gdy o- 
świadczył, że ONZ została utworzona 
po to, aby zjednoczyć kraje o róż­
nych ideologiach. Również entuzja­
stycznie powitano jego oświadczenie, 
że „błędem jest sądzić, iż Chińska 
Republika Ludowa nie powinna ni­
gdy być dopuszczona do ONZ, ponie­
waż jM komunistyczna« Uważamy, 

jących ze sceny. Nasi aktorzy byli te* 
go dnia w doskonałej formie. Miko* 
łajska, T. Kondrat, Żabczyński wło* 
żyli w grę jak najwięcej wysiłku ar* 
tystycznego.

W Moskwie jest zwyczaj, że po 
poszczególnych odsłonach czy aktach 
oklaski są dość skromne, a owacja —* 
jeżeli przedstawienie podoba się —• 
następuje dopiero na końcu. Nikt nie 
pędzi tu w pośpiechu do szatni. Wy­
rażenie uznania aktorom uważa się 
niemal za część spektaklu. Tak było 
i tym razem.

Po ostatniej odsłonie zaczęły się 
długie brawa i niezwykle serdeczna 
owacja. Kurtyna szła 12 razy w górę, 
Wywoływano reżysera Bardi niego, 
a przede wszystkim autora, którego 
nazwisko w Związku Radzieckim 
jest dobrze znane. Kruczkowski o- 
becny na przedstawieniu wzruszony 
dziękował z loży, kłaniając się roz­
entuzjazmowanej publiczności. Jesz­
cze potem, kiedy aktorzy opuszczali 
teatr poznano ich na ulicy i ob-» 
darzono dodatkowymi brawami.

A wieczorem — „Mąż i Żona“, nie-» 
zawodny Fredro, doskonała czwórka 
aktorska: Romanowna, Kreczmarowa, 
Kreczmar, Wołłejko, reżyseria B. Ko­
rzeniewskiego i tym razem osiągnęły 
zwycięstwo. Pamiętam niedawne pa-* 
ryskie sukcesy tego przedstawienia* 
Mogłem porównać reagowanie dwóch 
różnych publiczności. Oczywiście tu 
w Moskwie było ono dużo żywsze, 
bo słuchający mogli zrozumieć wię­
cej z tekstu, bawiła nie tylko sama 
akcja i gra aktorów. Toteż sala wy* 
buchała nieustannym śmiechem. W 
czasie przerw słyszało się zachwyty 
nad grą aktorów. Romanówna jak 
zwykle w dwóch popisowych scenach 
w 2 i 3 akcie otrzymała brawa przy 
podniesionej kurtynie. Na widowni 
obecnych było wielu pisarzy, akto* 
rów, między innymi Aleksander Kor* 
niejczuk, słynna aktorka Tarasowa, 
dyrektor teatru im. Mossowieta
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Pomoc PCK
dla powodzian Indii

W związku z klęską powodzi w In­
diach Polski Czerwony Krzyż wysłał 
do Hinduskiego Czerwonego Krzyża 
depeszę z wyrazami współczucia na­
rodu polskiego dla narodu hinduskie­
go i przekazał na fundusz Premiera 
J. Nehru na rzecz powodzian 50 tysk 
rupii.

że reprezentanci Chin Ludowych po* 
winni natychmiast zająć należne im 
miejsce w ONZ... Jest rzeczą niedo* 
puszczalną, aby to miejsce zajmowali 
przedstawiciele znikomej mniejszości 
narodu chińskiego“. Attlee stwierdził 
także, że Chińska Republika Ludowa 
ma prawo do Taiwanu.

W zakończeniu Attlee powiedział: 
„Powinniśmy obecnie domagać się ro* 
kowań, aby uniknąć trzeciej wojny 
światowej. Jestem niezłomnie przeko­
nany, że powinniśmy iść drogą do 
powszechnego rozbrojenia. Nie może* 
my tego osiągnąć bez rokowań z na* 
rodami o różnych poglądach ideologi­
cznych“.

Po wiecu odbył się potężny pochód, 
w którym niesiono transparenty z na­
pisami: „Witamy delegatów na kon­
ferencję Partii Pracy, którzy wystę­
pują przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec“, „Nie dawać broni hitlerow­
com“,

Londyńskie obrady
»konferencji dziewięciu«

LONDYN (PAP). 28 bm. rozpoczę* 
ły się w Londynie obrady tzw. „kon* 
ferencji dziewięciu“.

Konferencja ta została jak wiado­
mo, zwołana z inicjatywy rządu W. 
Brytanii w celu znalezienia jakiegoś 
nowego rozwiązania problemu remili- 
taryzacji Niemiec. zach. — po odrzu­
ceniu przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe 30 sierpnia br. układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“. 
W konferencji biorą udział przedsta­
wiciele St. Zjednoczonych — Dulles, 
W. Brytanii — Eden, Francji — Men- 
des-France, Niemiec zach. — Ade­
nauer, oraz Włoch, Holandii, Belgii, 
Luksemburga i Kanady

P Istno Ziemi Warmlńsko-Wazurtklel

Kampania o ponad milion ton cukru rozpoczęta
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Plenarne obrady

filmowców polskich
27 bm. w sali Min. Kultury i Sztu­

ki rozpoczęły się dwudniowe obrady 
plenarne sekcji filmu Stów. Polskich 
Artystów Teatru i Filmu.

W obradach wzięli udział: min 
Kultury i Sztuki W. Sokorski, przed­
stawiciele KC PZPR, władze CUK z 
prezesem St. Albrechtem na czele.

Na obradach obecni byli członko­
wie delegacji kinematografii radziec­
kiej: Zasłużony Działacz Sztuki
RFSRR, laureat Nagrody Stalinow­
skiej reżyser S. Jutkiewicz oraz dra­
maturg i scenarzysta Papawa. W 
obradach uczestniczył również wę­
gierski dramaturg filmowy P. Bacso.

Telefonem ad naszego^ specjalnego wysłannika

MOSKWA OKLASKUJE POLSKI TEATR
konferencja Labour Party
Debata nad sprawą Niemiec

Nowe wydanie

»Kwiatów polskich«
J. Tuwima

W pięknej szacie graficznej i rów­
nie ładnej oprawie płóciennej „Czy­
telnik“ wydał w nakładzie 20 tys. 
egz. „Kwiaty polskie“ Juliana Tu­
wima. Jest to trzecie z kolei wy­
danie jednego z największych arcy­
dzieł przedwcześnie zgasłego poety.
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J. Zawadski, który odwiedził pol­
skich' artystów za kulisami, gratulu­
jąc im sukcesu.

Po przedstawieniu znowu długo­
trwałe owacje niezwykle serdeczne i 
gorące. Aktorów przy wyjściu z tea­
tru obstąpili łowcy autografów. Ro­
manowna miała w ten sposób okazję 
do wprawiania swego podpisu w ro­
syjskiej pisowni. Wołłejko oczywiście 
korzysta dodatkowo ze swej filmo­
wej sławy z „Młodości Chopina“. 
Wśród wielu innych dał autograf na­
wet jakiemuś mieszkańcowi Kazach­
stanu, który tej nocy jeszcze wracał 
do swego odległego miasta.

Po tak miłym dniu nic dziwnego, 
że aktorzy nasi mieli powód do ra­
dości. Toteż, kiedy po kolacji w ho­
telu „Moskwa“ orkiestra zagrała pol­
skie tańce, parkiet zapełnił się para-

mi, które wirowały do późnej nocy. 
Poniedziałkowe przedstawienie „Wu- 

jaszka Wani“ Czechowa w reżyserii 
M. Wiercińskiej mogło wzbudzić 
pewną obawę. Sztukę publiczność zna 
doskonale. Widziano ją tu w znako­
mitych przedstawieniach, między in­
nymi w sławnym Mchacie. Przy tym 
z pewnością nikt nie potrafi tak za­
grać Czechowa jak Rosjanie. Zdaje- 
my sobie z tego sprawę. Ale nawet 
z tymi zastrzeżeniami można powie­
dzieć, że nasze przedstawienie „Wu- 
jaszka Wani“ zyskało naprawdę wiel­
kie uznanie. Obecni w teatrze ra­
dzieccy aktorzy i reżyserzy, między 
innymi reżyser teatru im. Wachtan­
gowa B. Zachawa wyrażają się o grze 
naszych aktorów z podziwem, wymie­
niając zwłaszcza Ryszardę Hanin, 
Elżbietę Barszczewską, Różyckiego i 
Pągowskiego. Publiczność przez długi 
czas nie chciała puścić aktorów ze

III turbozespół Jaworzna 
uj rozruchu

III turbozespół w siłowni Jaworz­
no II przekazany został do próbnego 
rozruchu.

Nowy turbozespół zmontowany zo­
stał w terminie o blisko 2 miesiące 
krótszym niż poprzednie.

Dwa miesiące rozejmu w Indochinach
Sprawozdanie z wykonania układu genewskiego

5 — 12 października
„Tydzień LPZ“

„Dziesięciolecie Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Liga Przyjaciół Żoł­
nierza czci dalszymi osiągnięciami i 
zacieśnieniem więzi społeczeństwa z 
ludowym Wojskiem Polskim“ •— pod 
tym hasłem od 5—12 października ob­
chodzony będzie w całym kraju do­
roczny Tydzień LPŻ.

w Pakistanie
DELHI (PAP). Wskutek długotrwa­

łych i silnych deszczów w północno- 
wschodnim Pakistanie wiele rzek 
wystąpiło z brzegów zalewając znacz­
ne obszary kraju. Około 50 osób zgi­
nęło, a przeszło 200 odniosło rany. 
Musiano ewakuować mieszkańców z 
kilku zagrożonych dzielnic miasta 
Lahore. Straty wyrządzone przez po­
wódź są bardzo poważne.

PEKIN (PAP). Wietnamska Agencja 
Informacyjna ogłosiła sprawozdanie 
o wykonywaniu warunków układu 
rozejmowego w Indochinach w okre­
sie od 21 lipca do 21 bm.

Głównymi zadaniami Wykonanymi 
w tym okresie, stwierdza Wietnam­
ska Agencja Informacyjna, były: 
przerwanie ognia, przegrupowanie 
wojsk, wymiana jeńców wojennych, 
odbudowa nowowyzwolonych obsza­
rów, utworzenie komisji mieszanych 
oraz Międzynarodowych Komisji 
Nadzoru Kontroli.

Wietnamska armia ludowa przeka­
zała władzom francuskim przeszło 12 
tys. jeńców, w tym 537 oficerów. Do 
14 bm. dowództwo sił zbrojnych Unii 
Francuskiej przekazało dowództwu 
wietnamskiej armii ludowej 7.825 
jeńców i przeszło 58 tys. osób cywil­
nych.

Sprawozdanie stwierdza, że wojska 
ludowe przejęły miasto Dong Hoi o- 
raz szereg okręgów w delcie Rzeki 
Czerwonej i w środkowej części Wiet­
namu północnego. W wielu wypad­
kach wojska Unii Francuskiej opu­
szczały okupowane dotychczas obsza­
ry nie wykonując postanowień ukła­
du rozejmowego. Oddziały francuskie 
grabiły ludność cywilną i niszczyły 
mienie państwowe, odmawiały rozmi­
nowania opuszczonych obszarów itd. 
Najpoważniejszym naruszeniem wa­
runków układu rozejmowego były 
podejmowane przez wojska francu­
skie próby zmuszenia części ludności

Wietnamu północnego do przesiedle­
nia się na południe.

W podobny sposób postępują woj­
ska Unii Francuskiej w Hanoi. Dru­
gim, bardzo poważnym naruszeniem 
postanowień układu rozejmowrego by­
ło zamordowanie przez wojska Unii 
Francuskiej kilkuset mieszkańców w 
Wietnamie środkowym.

W zakończeniu sprawozdanie 
stwierdza:

Pozostaje jeszcze wiele spraw do 
uregulowania, jak np. przekazanie 
przez Francuzów miasta Hanoi woj­
skom ludowym, zakończenie przegru­
powania wojsk obu stron, stworzenie 
warunków gwarantujących swobody 
demokratyczne oraz nawiązanie sto­
sunków gospodarczych i kulturalnych 
między Francją a Wietnamską Re­
publiką Demokratyczną.

sceny, obdarzając ich gorącymi okla­
skami.

O zainteresowaniu tym przedstawie­
niem i w ogóle występami Teatru 
Polskiego w Związku Radzieckim mo­
że świadczyć fakt, że siostra Czecho­
wa zwróciła się za pośrednictwem 
pewnego dziennikarza z Jałty z 
prośbą do kierownika naszego zespo­
łu o dostarczenie jej dla Muzeum 
Czechowa materiałów dotyczących 
przedstawień jego sztuk w Polsce.

Po tych 4 występach we wtorek 
„Cyd“ Corneilla w transkrypcji Sta­
nisława Wyspiańskiego, w reżyserii 
E. Wiercińskiego.

W dzisiejszej „Prawdzie“ ukazała się 
pierwsza recenzja przedstawienia „Lalki“ 
pióra J. Zawadskieqo, dyrektora teatru 
Mossowieta, który ze swoim zespołem był 
w roku 1952 na występach w Polsce. Re­
cenzja utrzymana jest w tonie niezwykle 
serdecznym. Zawadski stwierdza jednak, 
że temu, kto nie zna języka polskiego 
trudno w pełni ocenić przedstawienie, bo 
— Jak pisze — sztuka „cała zbudowana 
jest na dialogach, pozbawiona zewnętrz­
nej akcji, dramatycznego napięcia, po 
prostu niesceniczna i nadmiernie rozciąg­
nięta“. Zawadski podkreśla jednak kul­
turę gry aktorów, którzy stworzyli szereg 
typów z artystycznym smakiem i kame­
ralnym umiarem, bez wyjaskrawiania i 
szarży. Pochlebnie wyraża się o reżyse­
rii B. Dąbrowskiego i dekoracjach O. 
Axera. Z aktorów wymienia przede wszy­
stkim Ninę Andrycz. „Ma ona — pisze 
Zawadski — wspaniały niski głos; we­
wnętrzna treść gry uzupełnia nasze wra­
żenia wzrokowe i składa się na to, co 
nazywamy nowoczesnym ujęciem posta­
ci“. Poza tym spośród wielu wykonawców 
w recenzji wspomniani są z uznaniem: 
Dulęba, Gorczyńska, Leszczyński, Mada- 
liński, Sheybal I Łącz.

Dziennik popołudniowy ,,'Wieczernaja 
Moskwa“ dał dziś bardzo obszerną recen­
zję z „Lalki“ (wraz ze zdjęciem Niny 
Andrycz i Madalińskieqo) napisaną przez 
K. Łubowa, głównego reżysera Teatru 
Małego. Lubow dokładnie zanalizował tło 
społeczne i sens powieści Prusa oraz 
występujące w niej pos'.acie. Adaptacji 
również on zarzucił brak żywej akcji dra­
matycznej. Wiele słów pochwały wypowie­
dział pod adresem jasności reżyserii Dą­
browskiego i scenografii Axera oraz gry 
poszczególnych aktorów, zwracając uwa­
gę na mistrzostwo wielu z nich w przed­
stawieniu odcieni postaci.

AUGUST GRODZICKI

SCARBOROUGH (PAP). 27 bm. 
rozpoczęła się w miejscowości Scar­
borough (hrabstwo Yorkshire) 53 do­
roczna konferencja brytyjskiej Partii 
Pracy. W konferencji tej bierze u- 
dział 1269 delegatów.

Konferencja rozpatrzy doroczne 
sprawozdanie komitetu wykonawcze- 

. go partii, 227 rezolucji i poprawek 
do nich, sprawozdanie komitetu wy­
konawczego o wizytach delegacji la­
bourzystowskiej w ZSRR i Chińskiej 
Republice Ludowej, programowe o- 
świadczenie partii na temat problemu 
kolonialnego oraz dokona wyboru no­
wego składu komitetu wykonawczego 
Partii Pracy.

Wszyscy obserwatorzy zgodni są co 
do tego, że zasadnicza walka na kon­
ferencji rozegra się wokół problemu 
niemieckiego. Jak wiadomo, komitet 
wykonawczy uchwalił przed kilku 
dniami rezolucję, która, aczkolwiek 
nie wypowiada Się wyraźnie za re- 
militaryzacją Niemiec, to jednak w 
w rzeczywistości umożliwia kierow­
nictwu partii popieranie polityki 
zbrojenia Niemiec zachodnich. Rezo­
lucja ta, przeciwko której wypowie­
dzieli się członkowie komitetu wy­
konawczego należący do grupy Beva- 
na, spotkała się też ze sprzeciwem 
dołowych organizacji partii. Dowo­
dem tego jest złożenie 57 rezolucji 
potępiających politykę komitetu wy­
konawczego partii w sprawie remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich. Debata 
nad tą sprawą rozpoczęła się 28 bm.

Wspomnianych 57 rezolucji zostało 
połączonych we wspólny projekt, któ­
ry zgłoszony został w imieniu zw. 
za w. hutników. Projekt rezolucji głosi: 
„Konferencja potępia remilitaryzację 
Niemiec w jakiejkolwiek bądź formie, 
wyraża aprobatę dla wysiłków uczy­
nionych w Genewie na rzecz zmniej­
szenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i wzywa do kontynuo­
wania tych wysiłków oraz do prze­
prowadzenia rokowań na najwyż­
szym szczeblu w celu zawarcia trak­
tatu pokojowego, który umożliwiłby 
utworzenie zjednoczonych i demokra­
tycznych Niemiec“.

Konferencję w Scarborough zapo­
czątkowało przemówienie przewodni­
czącego komitetu wykonawczego 
Partii Pracy, członka parlamentu W. 
Burke. Omówił on na wstępie wizy­
ty delegacji labourzystowskiej w 
ZSRR i Chinach Ludowych, po czym, 
przedstawiając w fałszywym świetle 
politykę ZSRR, powtórzył oszczer­
stwa propagandy burżuazyjnej o „im­
perializmie radzieckim“. Burke usi­
łował równocześnie wykazać, że An­
glia nie jest już mocarstwem impe­
rialistycznym.

Podczas dyskusji nad zagadnieniami 
międzynarodowymi odbyło się głoso­
wanie nad rezolucją wypowiadającą 
się przeciwko zawartemu w Manili 
paktowi militarnemu Azji południo­
wo - wschodniej (SEATO). Kierow­
nictwo partii zdołało przeforsować 
odrzucenie tej rezolucji. Wypowiedzie­
li się przeciwko niej delegaci, repre­
zentujący 3,6 min. głosów, za rezolu­
cją padło przeszło 2,5 min. głosów.

Delegacje zagraniczne
u Mao fse-tunga

PEKIN (PAP). Przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung przyjął 26 bm. delegację• rządo­
wą Węgierskiej Republiki Ludowej z 
pierwszym zastępcą przewodniczącego 
rady ministrów i min. rolnictwa, 
członkiem KC Węgierskiej Partii 
Pracujących A. Hegedusem, delegację 
rządową NRD, na czele której stoi 
wicepremier i minister spraw zagia- 
nicznych L. Bolz, oraz delegację rzą­
dową Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, na czele której stoi min, 
informacji Moang Min Siam.

W czasie przyjęć obecni byli: zastęp-* 
ca przewodniczącego Centralnego Rzą­
du Ludowego Liu Szau-tsi, premier i 
minister spraw zagranicznych Czou 
En-lai i inni.

Ź»t* wschodzi na odłogach
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stów, delegowanych tutaj z PGR w 
pow. Toruń, Bydgoszcz i Inowro­
cław. 40 ciągników z obsadą nadesła­
ła warszawska ekspozytura POM-ów 
wraz z trzema czołówkami technicz­
nymi. x

Przyjechało 15 kowali 1 40 mecha­
ników, dosłownie zbieranych po ca­
łym kraju. 100 osób z pionierskiego 
zaciągu z woj. bydgoskiego obsiad­
ło już gospodarstwa w Maciejewie 
i Podlesiu, Czyżewie i Młotecznie. 
Jest m. In. 14 dziewcząt, z których 
kilka zacznie wkrótce dokładnie obli­
czać wykonaną pracę i zarobki. 
Chłopcy, jak jeden rwą się na trak­
tory, ale tymczasem dzielnie pomaga­
ją przy młocce. z

Wspaniale pracuje CPN w Olsztynie 
ani razu dotąd nie „nawaliło“ zaopa­

trzenie w paliwo i smar, Gorzej nieco 
z WZGS. Sprowadzili dwa samochody z 
Gdańska i Krakowa, a mimo to nie 
można się doprosić, aby zaplanowany 
„handel obwoźny“ nie jeździł tylko po 
szlakach własnego upodobania. Do 
niektórych brygad, pracujących na 
odległych polach, nie dotarł dotąd ani 
razu samochód-sklep. „Bierze na to li­
cho“ nawet samego Bajserta, przodują-

ceqo brygadzistę, który w Pieniężnie 
postanowił pokazać „bydgoski fason“. 
Jego brygada wyrabia przeciętnie po 
170 proc, normy dziennej chociaż to nie 
łatwe.

Każdy z tych doświadczonych trak­
torzystów nieraz stawał bezradny 
wobec trudności orki na tej ziemi, 
zwięzłej, mocnej, a tak silnie zadar- 
nionej, że ciągnik nieraz głucho war­
kotał „na jedynce“, buksując kołami 
w trawie i nie mogąc uciągnąć nawet 
dwóch lemieszy. Są takie pola, które 
trzeba najpierw po dwa razy na 
krzyż pokroić bronami talerzowymi, 
aby móc na nie wjechać 2 pługiem. 
A przecież dali radę... „Poprawkę“ 
orki zdarzyło się robić tylko raz je­
dnej brygadzie na 50 hektarach. 
Na 7 255 ha zaoranej ziemi!

O 4 w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek zaszumiały gwarem wszystkie 
namioty. Wszystkie brygady ruszyły 
w pole.

Do końca bieżącego tygodnia trze­
ba zakończyć siewy ozimych, potem 
brać się zaraz za orkę na nowych 
odłogach, aby je przygotować pod 
wiosenne zasiewy.

Roboty huk... (hb)

Moskwa — Leningrad — Kaukaz (5)

Przede wszystkim ludzie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Zwiedzaliśmy słynny Pałac Pionie­
rów w Leningradzie parę dni przed 
1 września, a więc wówczas, gdy był 
nieczynny. Lecz wcale nie odczuliśmy 
pustki wielkich sal, pięknie i z luksu­
sem urządzonych. Zapełnił je bowiem 
ruchem i rozgwarem młodzieży, o któ­
rej opowiadał, zastępca dyrektora Pa­
łacu — Jurkan — sam jeszcze tkwią­
cy w młodzieńczym wieku.

- Zwykłe zdawałoby się informacje 
o organizacji pracy w Pałacu, o obo­
wiązującym regulaminie, o tym jak 
chłopcy i dziewczęta się tu zachowu­
ją — podawał nam w słowach . peł­
nych barwy, eksplodujących entuzjaz­
mem i radością życia.

I kiedy wędrowaliśmy poprzez o- 
gromne, wysoko sklepione sale, w któ 
rych młodzież w wieku od 7 do 18 
lat odpoczywa i bawi się, a bawiąc 
się i odpoczywając uczy się — kiedy 
wędrowaliśmy oprowadzani i objaśnia 
ni przez Jurkana, odczuwaliśmy chy­
ba wobec niego to, có jego wychowan­
kowie, leningradzcy pionierzy: zaufa­
nie i sympatię.

— Dawniej Pałac Pionierów przezna­
czony był tylko dla przodowników nau­
ki — mówił nam Jurkan. — Ale wkrót­
ce zrozumieliśmy, że jest to założenie z 
gruntu niesłuszne. Dziś Pałac stoi otwo­
rem dla wszystkich. Bo my wierzymy — 
oczy Jurkana rozświetliły się uśmiechem 
— że właśnie tu, u nas, ci co niesfornie 
się zachowują w szkole, ci co się źle u- 
czą — zmądrzeją, wygrzecznieją, zro­
dzą się w nich jakieś zainteresowania 
naukowe, czy artystyczne.

Pałac Pionierów prowadzi pracę 
z młodzieżą w ośmiu działach. Naj­
większym powodzeniem cieszy się 
dział techniki. Ma on swoich gorących 
zwolenników i wśród dziewcząt. Oto 
dwie z nich, Helena Zapletałowa i 
Irena Talwik, skonstruowały model 
elektrycznego traktora. Dyrektor Jur­
kan pokazuje go nam z nieukrywaną 
dumą. Modele maszyny parowej, pa­
rowozu, ba, kolejki elektrycznej z ko­
lorowymi semaforami i stacjami, roz­
maite przyrządy, pomoce szkolne — 
wszystko to dzieło rąk młodocianych 
konstruktorów Pałacu Pionierów.

I drugi dział — przyrody — ma nie 
byle jakie osiągnięcia. Prace trzech 
pionierów zostały przyjęte na Wszech- 
związkową Wystawę Rolniczą. Są to 
piękne okazy królików i wspaniały 
krzak winorośli.

Dział kultury fizycznej i sportu (li­
czący 19 kół i trzy tysiące młodocia­
nych sportowców), dział wychowania 
artystycznego, w którego kółkach mło­
dzież uczy się muzyki, tańca, śpiewu, 
malarstwa, rzeźby, dział czytelnictwa, 
który ma bogaty księgozbiór, 4 czy­
telnie, klub młodych przyjaciół książ­
ki, wreszcie dział turystyki i krajo­
znawstwa — wszystkie te działy pro­
wadzą zajęcia, w których bierze u- 
dział rocznie półtora miliona dzieci i 
młodzieży,

Ale pobyt w Pałacu Pionierów (każ­
dy posiadacz karty wstępu ma prawo

Rekord Polski Bugały: 11o mapS
Rut 59,71 w rzucie młotem

BUKARESZT 27. 9. <tel. wl.). Trzeci i ostatńi dzień międzynarodowych 
mistrzostw lekkoatletycznych Rumunii był dla naszych zawodników 
mniej pomyślny niż poprzednie. Nie zdobyliśmy w tym dniu ani jednego 
pierwszego miejsca. Dorobkiem startów naszej siódemki w ostatnim 
dniu mistrzostw jest nowy rekord Polski Bugały w biegu 110 m pl—-14,8, 
dwa wicemistrzostwa (Rut w miocie i Weinberg av - trójskoku) oraz re- 

S . . .. 3:50,8.
Niklas 6

kord życiowy i trzecie miejsce Witulskiego w biegu 1500 m _
Piątkowski 6 wPoza tym Szmidt był 6 na 200 m. 

w młocie.
Mistrz olimpijski w rzucie młotem 

Węgier Csermak miał sporo kłopotu 
z pokonaniem doskonale dysponowa­
nego Ruta. Polak osiągnął 59,71, Wę­
gier przekroczył zaś 60 m — 60,82. 
Najlepszy rzut Niklasa — 54,95.

Weinberg nie skakał źle. Przekro­
czył 15 m (15,02). Jednakże Rumun 
Zavadescu sprawił wszystkim nie­
spodziankę. Osiągając 15,09 (rek. Ru­
munii) wyprzedził Polaka — fawory­
ta trójskoku.

Triumf .polskich strzelców
uj Sofii

W Sofii zakończyły się międzyna­
rodowe zawody w strzelaniu do rzut­
ków. Pierwsze miejsce zdobyła Pol­
ska — 714 pkt., 2) CSR — 701 pkt., 
3) Bułgaria — 697 pkt. W konkuren­
cji indywidualnej: 1) Zakrzewski 
(Pol.) — 184 pkt., 2)—-3) Capek (CSR) 
i Feill (Pol.) po 183 pkt., 4)—5) Chri- 
stovic (Bułgaria) i Lewartowski (Pol.) 
po 179 pkt., 6) Lumnicser (Węgry) — 
178 pkt.

dysku, a

ustanowił
i przez

44,30. Pozostałe konkurencje ponie­
działkowe zakończyły się zwycięstwa­
mi: 10 km — Johansena (Dania)
31:00,6; 4 x 400 m — Francji 3:14.6; 
800 rp kobiet — Treybąl (Rum.) 2:16,6 
i kobieca sztafeta 4-X 100 m — NRD 
— 47,6.

przyjść w określone dni dwa razy 
w tygodniu) nie ogranicza się prze­
cież do zajęć w kółkach. Spójrzcie 
tylko na salę zabaw. Zachęceni przez 
dyr. Jurkana siadaliśmy kolejno przy 
każdym ze stołów. Krzyków i weso­
łości było co niemiara. A przecież bądź 
co bądź każdy z nas dawno miał za 
sobą pionierski wiek...

— Grunt to młodość usposobienia — 
wykrzykiwał z aprobatą i zachętą 
Jurkan. I widać dla całkowitego zado­
kumentowania naszej młodości zapro­
wadził nas w końcu do sali bajek. 
Na posadzce rozciąga się barwny dy­
wan. Wokoło stoją barwne taborety 
i stoliki. Na ścianach kolorowe obra­
zy przedstawiają sceny ze znanych 
bajek Puszkina o rybaku i rybce, z 
legendy o Rusłanie i Ludmile.

Jak dzieci, z zapartym tchem, wy­
słuchaliśmy jednej z bajek, opowie­
dzianej nam po mistrzowsku przez 
Jurkana.

Gdy z żalem opuszczaliśmy Pałac 
Pionierów i żegnaliśmy jego młodego, 
tak przyjaznego ludziom dyrektora, 
powiedział on nam:

„Przekaźcie najserdeczniejsze po­
zdrowienia wszystkim polskim domom 
młodzieżowym. I poproście w naszym 
imieniu niech zacieśnią z nami kon­
takt. Nasz adres: Leningrad, Pałac 
Pionierów“.

— Przekaźcie pozdrowienia... Jakże 
często w czasie naszej trzytygodnio­
wej podróży słyszeliśmy te pełne 
szczerej serdeczności słowa.

Dyrektor jednego z największych 
obserwatoriów astronomicznych na 
świecie, Obserwatorium Pułkowskiego 
pod Leningradem, członek Akademii 
Nauk prof. Michajlow, przesyłał tą

Katastrofalny
tajfun w Japonii

PAR2 (PAP). Jak donoszą z Japo­
nii, szalał tam piętnasty w tym roku 
tajfun o niezwykłej sile. Szybkość 
tajfunu wynosiła 27 metrów na se­
kundę.

Szczególnie dotknięte zostały wy­
spy Kiusziu, zachodnia część wyspy 
Honsziu i wyspa Hoksido, gdzie wsku­
tek pożaru wywołanego przez tajfun 
zniszczonych zostało całkowicie 4500 
demów. Statek-prom kursujący mię­
dzy portem Hakodate na wyspie Ho- 
kaido i portem Aomori na wyspie 
Honszi znalazł się w strefie najwięk­
szego nasilenia tajfunu i zatonął. Spo­
śród 1 322 pasażerów i załogi tylko 100 
o.spb zdołało się uratować. Oprócz 
statku.-promu zatonęło jeszcze 5 stat­
ków J 74 łodzie rybackie.

Według dotychczasowych danych 
wskutek tajfunu zginęło lub odniosło 
rany ok. 3 tys. osób.

W niedzielę z Polaków tytuły mi- 
strzowstkie zdobyli: Iwański w dal 
—- 714 i Dobrzycka-Majka w oszcze­
pie •— 44,98. Na drugich miejscach 
uplasowali się Potrzebowski 800 m — 
1:52,9 i Adamczyk w skoku o tyczce 
— 420. Szmidt był czwarty na 100 m 
(10,8), Ilwicka czwarta w płotkach — 
11,9 (w przedbiegu 11,8), Kusion pią­
ta na 200 m (25,4).

Naszej sprinterce, w wyniku ana­
lizy zdjęcia na mecie 100 m, przy­
znano 3 miejsce z czasem 12,2.

Bugała rekord
biegu, wygranym c___  _______
Roudniskę w 14,5. W finale pobiegł 
słabiej. Osiągając 15 sek. uplasował 
się na 4 miejscu. Wygrał Holender 
Neberhand 14,8 przed Roudniską 14,9, 
Francuzem Node i Bugałą (obaj po 
15 sek).

Bardzo miłą niespodziankę spra­
wił Witulski. Jego postawa w biegu 
1500 m zasługuje na pochwałę. Polak 
nie uląkł się groźnych nazwisk Duń­
czyka Nielsena i Węgra Razsa-
voelgi. Walczył z nimi b. dzielnie, u- 
legając dopiero na finiszu. Wygrał 
Nielsen — 3:49,8 przed Razsavoelgi — 
3:50,4 i Witulskim 3:50,8.

Szmidt, który w przedbiegach 200 m 
osiągnął najlepszy czas — 21,8 w fi­
nale zawiódł. Polak ukończył bieg na 
6 miejscu z czasem 22 sek. Wygrał 
konkurencję Francuz Martin du Gard 
21,6 przed Schroederem (NRD) 21,7, 
który niedawno, bo przed 2 tygodnia­
mi przegrał w Krakowie ze Szmid­
tem. _ _____

Rzut dyskiem wygrał Klics (Wę-I sów naszych pięściarzy "doskonałym 
gry) 50,94. Wynik Piątkowskiego — | trenerom Sztamowi i Szydle.

w przed- 
Francuza

drogą pozdrowienia polskim astrono­
mom, z prof. Rybką na czele.

Zastępca naczelnego redaktora mie­
sięcznika „Przyroda“, członek Akade­
mii Nauk prof. Troszyn prosił za na­
szym pośrednictwem opolskich nau­
kowców: „Piszcie więcej i częściej o 
wszelkich problemach nauki w Polsce. 
Nasi czytelnicy bardzo się Polską in­
teresują*“.

O tym, że istnieje ogromne zainte­
resowanie Polską i Polakami, mieliś­
my możność niejednokrotnie się prze­
konać.

Ot, któryś z nas zapragnął porozma­
wiać np. z robotnikami w fabryce, czy 
też z wczasowiczami, przebywającymi 
na leczeniu w uzdrowisku. Zanim zdo­
łał zadać pytania, na które chciał otrzy­
mać odpowiedź, musiał wpierw sam od­
powiedzieć na istny grad pytań o War­
szawę i jej odbudowę, o poziom nasze­
go życia gospodarczego, kulturalnego i 
wiele, wiele innych.

Nie tylko zresztą z tego rodzaju ob­
jawami zainteresowania, serdeczności 
i przyjaźni spotykaliśmy się na każ­
dym niemal kroku,

W czasie naszej podróży Moskwa — 
Kaukaz spotykaliśmy wszędzie Po­
laków, którzy przebywają w Związku 
Radzieckim bądź na studiach, bądź na 
praktyce.

Wraz z nami, tym samym pociągiem 
Warszawa—Moskwa, jechała 11-oso- 
bowa grupa fachowców z FSO Żerań 
na trzymiesięczną praktykę do słynnej 
fabryki samochodów w Gorkim. Co 
trzy miesiące jeździ tam na przeszko­
lenie coraz to inna grupa polskich 
techników, majstrów, inżynierów. Aby 
poznać gruntownie technikę przemy­
słu samochodowego. Przemysłu, który 
powstał dopiero w Polsce Ludowej.

Po wielkiej, nowoczesnej fabryce 
łożysk kulkowych im. Kaganowicza 
w Moskwie oprowadzał nas m, in

Bokserzy wrócili
z Bułgarii

W poniedziałek przyjechali do War­
szawy pięściarze polscy — zwycięzcy 
międzynarodowego turnieju w Sofii. 
Na Dworcu Głównym witali bokse­
rów przedstawiciele GKKF z wice­
przewodniczącym Prockiem na czele. 
Nasi reprezentanci i kierownictwo 
ekipy otrzymali wiązanki biało-czer­
wonych kwiatów. Szczególnie gorąco 
gratulowano współtwórcom sukce-

Dziennikarze polscy
wyjechali do Finlandii

27 bm. na zaproszenie dziennika­
rzy fińskich wyjechała do Helsinek 
na l()-dmowy pobyt w Finlandii dele­
gacja prasy polskiej, złożona z nastę­
pujących dziennikarzy: R. Dobrzyń­
ski — „Głos Wybrzeża“, J. Hagma- 
jer — „Słowo Powszechne“, A. Klo- 
minek — „Przekrój“, Z. Slomkow- 
ski —„Trybuna Ludu“, I. Tarłowska 
— „Gazeta Robotnicza“.

Wniosek Rumunii 
f3o O/WZ

BUKARESZT (PAP). 25 bm. min. 
spraw zagr, Rumunii wystosowało do 
przewodniczącego Zgromadzenia O- 
gólnego NZ van Kleffensa pismo, w 
którym składa prośbę o przyjęcie Ru­
muńskiej Republiki Ludowej do 
ONZ.

główny technolog z fabryki w Kra­
śniku, który wraz z drugim inżynie­
rem Polakiem kończył tam właśnie 
czteromiesięczną praktykę.

Student-zootechnik w kołchozie 
podmoskiewskim im. Mołotowa; gru­
py studentów, spotykanych w Mo­
skwie i Leningradzie, dokąd się zje­
chali przed nowym rokiem studiów — 
wszystko to były żywe przykłady 
przyjaźni i pomocy Związku Radziec­
kiego dla Polski i jej budownictwa.

*
Jednego z czarujących wieczorów 

leningradzkich, . przy kieliszku wina, 
w małym gronie ludzi, którzy w cią­
gu trzech dni stali się naszymi przy­
jaciółmi, ktoś wzniósł serdeczny 
toast: „Za to, co jest w Związku Ra­
dzieckim najpiękniejsze — za ludzi“.

Margerita, naczelnik wydziału kul­
tury i Natasza, dziennikarka, z u- 
śmiechem zażenowania spełniły ten 
toast.

I Margerita zaraz wtrąciła uspra­
wiedliwiająco: „Ludzie, jak ludzie, Po 
prostu kochają swoją pracę...“

Wszyscyśmy w milczeniu sączyli 
wino, choć wszyscyśmy czuli, jak wie­
le należałoby dodać do skromnych 
słów Margerity.

*
Więc na zakończenie właśnie parę 

słów o ludziach.
Było to w wielkiej fabryce obrabia- 

rak „Czerwony Proletariusz“ im. Je­
fremowa w Moskwie.

Dyrektor Surguczow i kierownik 
produkcji Bajdenko oprowadzali nas 
po pełnych szumu i warkotu halach 
fabrycznych. Co pewien czas przysta­
wali przy którymś z warsztatów i 
przedstawiali nam pracujących przy 
nim robotników.

Oto starsza, siwa już niewiasta, 
Smietannikowa — tokarz — odzna­
czona w czasie ostatniej wojny orde­
rem Czerwonej Gwiazdy za bohater­
ską pracę przy produkcji obronnej.

Oto znani szeroko w kraju, a nawet 
za granicą — tokarze, ślusarze, inży­
nierowie, niektórzy laureaci Nagrody 
Stalinowskiej: Ugolkow, Markow,
Biełow, Szumilin.

Dyrektor Surguczow, dumny ze 
swej załogi, mówi śmiejąc się:

— Nasza fabryka poza obrabiarkami 
produkuje również ministrów. Proszę, 
trzech obecnych wiceministrów budowy 
maszyn; Taraniczew, Czełuchow i Woro- 
biow — to byli dyrektoi 'v naszej fa­
bryki. Rozpoczynali w ni/ pracę jako 
uczniowie lub zwykli robotnicy. A potem 
pracując kończyli wyższe studia. | ja 
tak zaczynałem...

— A więc pewno już czeka na was 
ministerialny fotel — rzucił ktoś weso­
ło.

Dyr. Surguczow śmieje się pełnym 
głosem:

— Jakiś dyrektor jednak musi tę na« 
szą fabrykę prowadzić...

*
Droga przyjaciółko, Margerito. Dziś 

chcę ci powiedzieć to, czego wówczas, 
w Leningradzie, nie zdołałam ubrać 
we właściwe słowa. To nie samo tyl­
ko ukochanie zawodu i swojej pracy 
sprawia, że ludzie radzieccy są tacy, 
jacy są: bezpośredni, przyjacielscy, 
serdeczni, pełni radości życia.

To sprawił ustrój, po raz pierwszy 
w historii w waszym budowany kra­
ju. Ustrój zrodzony z umiłowania 
człowieka. Ustrój, który przekreślił 
wilczą moralność kapitalizmu, naka­
zującą deptać tnnych, by nie być sa­
memu zdeptanym.

To sprawił socjalizm, który rozwija 
w człowieku największą siłę: przy­
jaźń i solidarność. Przyjaźń i solidar­
ność z ludźmi pracy całego świata 

MIROSŁAWA PARZYNSKA

SPORT



f T B T ■ ffr. t

Dokumenty w sprawie radziecko-amerykańskich rokowań nad kwestią atomową
(Dokończenie)

10. Nieoficjalna notatka wręczona przez pana J. F. Dullesa 
W. M. Mołotowowi w dniu 1 maja w Genewie

< L Przeczytałem aide - memoire 
fcwiązku Radzieckiego z dnia 27 
kwietnia, dotyczące propozycji utwo­
rzenia „międzynarodowej agencji e- 
nergii atomowej“, przedstawionej 
ambasadorowi radzieckiemu w Wa­
szyngtonie w dniu 19 marca. Aide- 
memoire zawiera krytykę propozycji 
z tego powodu, że nie zredukuje ona 
w sposób istotny zapasów materia­
łów atomowych i nie doprowadzi do 
ustalenia kontroli nad produkcją lub 
Używaniem broni atomowej, ani nie 
Usunie groźby wojny atomowej.

2. Krytyka ta niewłaściwie inter­
pretuje cel propozycji Stanów Zjed­
noczonych z 19 marca. W istocie 
swej propozycja ta nie była pomy­
ślana jako środek kontroli nad bro­
nią atomową lub jako rozwiązanie 
różnych innych problemów wspom­
nianych w nocie radzieckiej. Cel tej 
propozycji był bardziej ograniczony 
i polegał ną tym, aby zapoczątkować 
współpracę międzynarodową w dzie­
dzinie energii atomowej na podsta­
wie umożliwiającej uniknięcie • wielu 
spośród przeszkód, które dotychczas 
udaremniały wszelkie porozumienie. 
Tym samym propozycja mogłaby 
przyczynić się do poprawy stosun­
ków między krajami współpracują­
cymi i ułatwić w ten sposób rozwią­
zanie trudniejszych problemów do­
tyczących skutecznej kontroli nad 
wykorzystywaniem energii atomowej 

fcW celach wojennych.
3. Wobec powyższego, Stany Zjed­

noczone nie mogą zgodzić się z 
punktem widzenia Związku Radziec­
kiego, że utworzenie agencji między­
narodowej mającej przyczynić się do 
używania materiałów atomowych w 
celach pokojowych nie byłoby samo 
przez się korzystne. Przeciwnie, Sta­

11. Memorandum wręczone przez zastępcę sekretarza stanu USA 
p. Merchanta G. N. Zarubinowi 9 lipca w Waszyngtonie

r Stany Zjednoczone dokonały dal­
szej analizy projektu deklaracji z 30 
stycznia i aide-memoire z 27 kwiet­
nia, przekazanych przez Związek 
Radziecki Stanom Zjednoczonym. 
Stany Zjednoczone pragną poczynić 
następujące uwagi:

I
1. W przemówieniu wygłoszonym 

8 grudnia 1953 r. w Zgromadzeniu 
Ogólnym Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych prezydent wskazał na 
niebezpieczeństwo wyścigu zbrojeń 
atomowych i podkreślił dążenie Sta­
nów Zjednoczonych do usunięcia te­
go niebezpieczeństwa przy użyciu 
wszelkich skutecznych metod, obwa­
rowanych dostatecznymi gwarancja­
mi przeciwko ich naruszeniu i omi­
janiu. Stany Zjednoczone powitałyby 
z zadowoleniem każdy system roz­
brojenia, który by służył celom obro­
ny narodów całego świata przed 
groźbą wojny i uwolniłby je od do­
tkliwego ciężaru obrony militarnej 
w sposób dający się pogodzić z ich 
bezpieczeństwem.

2. Stany Zjednoczone zdają sobie 
także sprawę z trudności, jakie na­
potykały od 1946 roku próby prowa­
dzenia rokowań w sprawie planu 
rozbrojenia. Od tego czasu do chwi­
li obecnej Stany Zjednoczone dążyły 
konsekwentnie, same i wraz z inny­
mi krajami, do znalezienia drogi 
złagodzenia ciężaru zbrojeń i zmniej­
szenia groźby wojny. W komisji do 
spraw energii atomowej Organizacji 
Narodów Zjednoczonych od 1946 ro­
ku do roku 1948 włącznie, w komisji 
do spraw zbrojeń zwykłych od 1947 
roku do roku 1950 włącznie, na spe­
cjalnych posiedzeniach 6 stałych 
członków komisji do spraw energii 
atomowej Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych w latach 1949 i 1950 o- 
raz w komisji rozbrojeniowej Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych od 
1951 roku przytłaczająca większość 
krajów zdołała osiągnąć porozumie­
nie, jedynie Związek Radziecki prze­
szkadzał postępom.

3. Mimo, iż ten stan rzeczy nie bu­
dził otuchy, prezydent w swym prze­
mówieniu z 8 grudnia oświadczył, że 
Stany Zjednoczone, zgodnie z rezo­
lucją Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
z 28 listopada 1953 roku, „gotowe są 
spotkać się w trybie poufnym z ta­
kimi innymi krajami, których może 
to „w głównej mier ze dotyczyć“, aby 
znaleźć „nadające się do przyjęcia 
rozwiązanie“ problemu wyścigu zbro­
jeń atomowych, który rzuca cień nie 
tylko na sprawę pokoju, lecz nawet 
na samą egzystencję całego świata“.

II
4. W przemówieniu swym prezy­

dent oświadczył także, że Stany 
Zjednoczone wysuną w toku tych ro­
kowań nową propozycję dotyczącą 
międzynarodowej agencji do spraw 
energii atomowej, aby przyśpieszyć 
wykorzystywanie energii atomowe.i 
dla pokojowych celów ludzkości. W 
swym memorandum z 19 marca Sia­
ny Zjednoczone wyjaśniły bardziej 
szczegółowo swój pogląd na sposób 
zastosowania jej koncepcji w prak­
tyce. Aide-memoire Zwiążku Ra­
dzieckiego z 27 kwietnia interpretu­
je widocznie zupełnie mylnie cele 
tej konkretnej propozycji.

5. Propozycja ta miała na celu za­
początkowanie wykorzystywania e- 
nergii atomowej przez narody w ce­
lach pokojowych. Ta propozycja Sta­
nów Zjednoczonych porozumienia się 
z innymi krajami posiadającymi u- 
rządzenia atomowe, ażeby oddać ma­
teriały rozszczepialne i dane techno- 

ny Zjednoczone uważają, że utwo­
rzenie takiej agencji mogłoby dać 
cenne rezultaty zarówno jeśli_ chodzi 
o przyczynienie się do ściślejszej 
współpracy między krajami - uczest­
nikami, jak i o przyśpieszenie szer­
szego wykorzystania energii atomo­
wej w celach przynoszących pożytek 
ludzkości. Dlatego też Stany Zjedno­
czone ubolewają, że Związek Ra­
dziecki nie wyraża gotowości konty­
nuowania dyskusji nad yym proble­
mem w chwili obecnej.

4/ Wobec tego, że Związek Ra­
dziecki nie ujawnia zainteresowania 
do kontynuowania w chwili obecnej 
dyskusji nad tą propozycją, Stany 
Zjednoczone będą uważały, że mają 
wolną rękę w omawianiu problemu 
utworzenia takiej agencji z innymi 
krajami zainteresowanymi. Jeśli je­
dnak Związek Radziecki wyrazi w 
przyszłości życzenie wzięcia udziału 
w takiej dyskusji, Stany Zjednoczo­
ne powitają oczywiście z zadowole­
niem jego udział.

5. Propozycja Stanów Zjednoczo­
nych z 19 marca br. nie była oczy­
wiście pomyślana jako coś, co mia­
łoby zastąpić skuteczny system kon­
troli nad wykorzystywaniem energii 
atomowej do celów wojennych. Sta­
ny Zjednoczone będą, podobnie jak 
dotychczas, szukały nadal drogi do 
ustanowienia takiej kontroli obwa­
rowanej niezawodnymi i dostatecz­
nymi gwarancjami. Stany Zjedno­
czone są gotowe kontynuować wy­
mianę poglądów ze Związkiem Ra­
dzieckim w tym celu i przedstawią 
wkrótce Związkowi Radzieckiemu 
swe uwagi na temat jego propozycji 
zawartej w aide-memoire z 27 kwie­
tnia br.

logiczne dotyczące energii atomowej 
na pożytek ogółu, stworzyłaby nową 
możność współpracy międzynarodo­
wej. Pomyślna współpraca w dzie­
dzinie realizacji propozycji prezyden­
ta doprowadziłaby niewątpliwie do 
poprawy atmosfery, co z kolei polep­
szyłoby znacznie perspektywy roz­
brojenia międzynarodowego obwaro­
wanego skutecznymi gwarancjami. 
Sama ta propozycja nie była wysu­
wana jako plan rozbrojenia.

6. Radzieckie aide-memoire « 27
kwietnia stwierdza w istocie rzeczy, 
że ZSRR nie będzie współpracował 
w posunięciach zmierzających do po­
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej dla dobra całego świata, do­
póki Stany Zjednoczone nie zgodzą 
się na zakaz używania broni atomo­
wej. Główny argument na rzecz ta­
kiego stanowiska sprowadza się do 
tego, że według propozycji prezyden­
ta* złożonej w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, zapasy surowców a- 
tomowych używane do produkcji bro­
ni mogłyby po utworzeniu agencji 
międzynarodowej wzrastać tak jak 
dotychczas. Tymczasem propozycja 
radziecka w sprawie zakazu używa­
nia broni atomowej bynajmniej nie 
zapobiegłaby takiemu wzrostowi za­
pasów. Dlatego też Stany Zjednoczo­
ne nie mogą uznać, by stanowisko 
radzieckie zawierało ważkie obiek­
cje przeciwko podjęciu w chwili o- 
becnej kroków mogących przyczynić 
się do pokojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej.

7. Związek Radziecki przypuszcza 
widocznie także, że każda forma po­
kojowego wykorzystania energii a- 
tomowej musi bezwzględnie zwięk­
szać zapasy materiałów przeznaczo­
nych na cele wojenne. W rzeczywis­
tości jednak mogą być znalezione 
sposoby '* uniemożliwiające ucieczkę 
materiałów z reaktorów wytwarza­
jących energię atomową. * Istnieją 
również takie formy pokojowego wy­
korzystania tej energii, przy których 
nie powstaje problem materiałów 
przeznaczonych na produkcję broni 
atomowej.

8. Stany Zjednoczone sądzą, że o- 
bowiązkiem krajów, które osiągnęły 
największe postępy w dziedzinie wia­
domości dotyczących konstruktywne­
go wykorzystania energii atomowej, 
jest udostępnienie tych wiadomości, 
w odpowiednich warunkach, aby 
przyczynić się do podniesienia do­
brobytu narodów w ogóle.

W obecnym stadium wiedzy w 
dziedzinie technologii jądrowej Sta­
ny Zjednoczone uważają za możliwe 
rozpoczęcie akcji w tym kierunku 
Dlatego też Stany Zjednoczone uwa­
żają, że będą mogły swobodnie rea­
lizować swą propozycję z udziałem 
innych krajów zainteresowanych, 
jakkolwiek propozycji tej nie chce 
realizować Związek Radziecki. Jeśli 
w następnych stadiach Związek Ra­
dziecki zdecyduje się na wzięcie u- 
działu w tego rodzaju rokowaniach, 
to Stany Zjednoczone, tak jak do­
tychczas, powitają z zadowoleniem 
ten udział.

III
9. Związek Radziecki powołuje się 

na swą propozycję z dnia 30 stycz­
nia w sprawie układu międzynarodo­
wego przewidującego bezwzględne 
wyrzeczenie się stosowania broni a- 
tomowej i wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej zagłady. 
Stany Zjednoczone dokładnie i po­
ważnie rozpatrzyły tę propozycję 
zgodnie ze swoim niejednokrotnie 
deklarowanym stanowiskiem — ba­

dania bez uprzedzeń wszystkich pro­
pozycji dotyczących problemu rozbro­
jenia.

10. Zdaniem Stanów Zjednoczo­
nych, każdy skuteczny plan rozbro­
jenia powinien przewidywać zado­
walającą odpowiedź na dwa zasad­
nicze pytania:

a) Po pierwsze — czy tea plan do­
prowadzi do rzeczywistego zreduko­
wania lub zlikwidowania zbrojeń na­
rodowych za pomocą metod dają­
cych się pogodzić 2 bezpieczeństwem 
każdego narodu? Papierowe obietni­
ce niestosowania broni nie mogą sta­
nowić podstawy do redukcji zbrojeń 
państw bez uszczerbku dla ich bez­
pieczeństwa. Samo istnienie każdej 
broni daje możność stosowania jej 
pomimo przyrzeczeń, że nie będzie 
się tego robiło, przyrzeczeń, które 
mogą być naruszone bez uprzednie­
go zawiadomienia.

b) Po drugie — czy ten plan dopro­
wadzi do istotnego zmniejszenia lub 
zlikwidowania groźby agresji i woj­
ny? Gdyby którykolwiek plan pro­
wadził faktycznie do wzrostu groź­
by, że potencjalny agresor ucieknie 
się do wojny, plan taki nie czyniłby 
zadość podstawowemu celowi rozbro­
jenia.

11. Propozycja Związku Radziec­
kiego z dnia 30 stycznia nie daje za­
dowalającej odpowiedzi na żadne z 
tych zasadniczych pytań, ani też nie 
daje żadnej nadziei na pozytywne 
wyniki w dziedzinie rozbrojenia:

a) Pozostawiłaby ona w stanie nie­
tkniętym istniejące zbrojenia i trwa­
jącą nadal produkcję broni. Wynika 
to jasno z warunków samej propo­
zycji radzieckiej. Dokonano by je­
dynie wymiany obietnic niestosowa­
nia broni, którą zachowano by nadal. 
Nie mogłoby być żadnej pewności 
co do tego, że przyrzeczenia te będą 
dotrzymane. Zachowanie zapasów 
broni i trwające wytwarzanie broni 
byłoby złowrogim świadectwem nie­
bezpieczeństwa, że przyrzeczenia te 
mogą być zignorowane.

b) Niebezpieczeństwo agresji 1 woj­
ny nie zmniejszyłoby się, gdyby pro­
pozycja radziecka została wprowa­
dzona w życie. Co więcej, mogłoby 
ono wzrosnąć, ponieważ hamujący 
wpływ wywierany na potencjalnego 
agresora przez fakt istnienia brom 
jądrowej niewątpliwie osłabłby, gdy­
by jej ewentualne ofiary zobowiąza­
ły się do niestosowania tej broni. 
Taki agresor mógłby ulec pokusie 
dokonania napaści w nadziei, że za­
kaz zapobiegnie zastosowaniu takiej 
broni w obronie ofiar agresji ltÄ 
spowoduje zwłokę w jej zastosowa­
niu. Niemniej jednak agresor posia­
dający broń jądrową byłby w stanie 
wyprzeć się swych poprzednich za­
pewnień i zastosować broń jądrową, 
gdyby odpowiadało to jego intere­
som. W ten sposób tego rodzaju plan 
mógłby jedynie wywołać agresję i 
osłabić jej ofiary.

12. Propozycja radziecka nie tylko 
nie czyni zadość koniecznym wymo­
gom każdego skutecznego planu za­
pobieżenia wojnie atomowej lecz 
faktycznie pogorszyłaby szanse przy­
jęcia jakiegokolwiek skutecznego

12. Aide-memoire wręczone przez zastępcę ministra spraw 
zagranicznych A. A. Gromykę ambasadorowi USA w ZSRR 

Ch. Bohlenowi 22 września w Moskwie
Rząd radziecki rozpatrzył memo­

randum rządu Stanów Zjednoczonych 
z dnia 9 lipca 1954 roku stanowiące 
odpowiedź na aide-memoire rządu 
ZSRR z dnia 27 kwietnia i uważa za 
koniecznie oświadczyć, co następuje:

We wspomnianym aide-memoire z 
dn. 27 kwietnia rząd radziecki poczy­
nił pewne uwagi w związku z propo­
zycją rządu USA dotyczącą utworze­
nia organu międzynarodowego do 
spraw energii atomowej, o którym 
była mowa w oświadczeniu prezyden­
ta Eisenhowera z dn. 8 grudnia 1953 
roku. Rząd radziecki zwrócił uwagę 
na to, że urzeczywistnienie propozycji 
USA, by odnośne państwa wyodręb­
niły ze swych zapasów pewną część 
materiałów atomowych i oddały ją 
do dyspozycji organu międzynarodo­
wego dla wykorzystania na potrzeby 
pokojowe, nie może przyczynić się 
do zaprzestania wyścigu zbrojeń ato­
mowych. Wskazywano przy tym na 
okoliczność, że w razie wyodrębnie­
nia jedynie niewielkiej czę.ci mate­
riałów atomowych na cele pokojowe, 
podczas gdy główna masa tych ma­
teriałów iść będzie nadal na pro­
dukcję broni atomowej, państwa 
mające możność wytwarzania brom 
atomowej i wodorowej nie będą ni­
czym skrępowane w dalszym zwięk­
szaniu jej zapasów.

We wspomnianym aide-memoire z 
dnia 27 kwietnia rząd radziecki 
zwrócił również uwagę na to. że pro­
pozycja USA pomija kwestię niedo­
puszczalności stosowania broni ato­
mowej, która jest bronią masowej 
zagłady, że przyjęcie propozycji USA 
nie zmieniłoby w niczym istniejącej 
sytuacji, w której państwa rozporzą­
dzające materiałami atomowymi i od­
powiednimi możliwościami produkcji 
broni atomowej produkują tę broń 
na coraz większą skalę oraz groma­
dzą zapasy bomb atomowych i wo­
dorowych o coraz większej sile ni­
szczycielskiej.

Svtuacja taka oznaczałaby, że w 
praktyce produkcja broni atomowej 
uzyskałaby niedopuszczalną sankcję 
międzynarodową, co nie tylko nie u- 
łatwiłoby osiągnięcia porozumienia o 
zakazie broni atomowej 1 o wyelimino­
waniu jej ze zbrojeń, lecz przeciw­
nie stworzyłoby nowe przeszkody na 
drodze do takiego porozumienia Nie 
trudno zrozumieć, że odpowiadałoby 
to jedynie potencjalnemu agresorowi, 

planu tego rodzaju. Albowiem pro­
pozycja radziecka w wypadku jej 
przyjęcia doprowadziłaby z pewnoś­
cią do powstania złudnego wrażenia, 
jakoby niebezpieczeństwo wojny ato­
mowej zostało w pewnym stopniu 
ograniczone i osłabiłaby czujność 
narodów wobec istniejącej groźby, 
która bynajmniej nie zmniejszyłaby 
się. To fałszywe uczucie bezpieczeń­
stwa mogłoby osłabić dalsze wysiłki 
w kierunku rzeczywistego rozbroje­
nia obwarowanego skutecznymi 
gwarancjami, które istotnie umocni­
łoby powszechne bezpieczeństwo, 
zmniejszyłoby groźbę wojny i złago­
dziłoby ogromny ciężar zbrojeń,

IV
13. Stany Zjednoczone ponownie 

oświadczają, jak uczyniły to w rezo­
lucji uchwalonej przez Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjednoczonych 
17 listopada 1950 roku, że agresja, 
niezależnie od jej metod, sama przez 
się stanowi najpoważniejszą ze 
wszystkich gróźb. Tylko w wypadku 
agresji świat stanąłby przed okrop­
nościami nowoczesnej wojny.

14. Kraje będące sygnatariuszami 
Karty NZ zobowiązały się uroczyś­
cie, że nie uciekną się do agresji. 
Zgodnie ze swymi tradycjami histo­
rycznymi, Stany Zjednoczone nigdy 
nie naruszą tego zobowiązania. Jed­
nakże, jak już powiedziano, Stany 
Zjednoczone są przekonane, że jedy­
nym skutecznym sposobem zabezpie­
czenia się przed tym, by do agresji 
nie doszło i by podczas wojny nie 
stosowano broni jądrowej, jest przy­
jęcie zagwarantowanego, równomier­
nego systemu rozbrojenia. System 
taki mógłby istotnie zmniejszyć 
szanse agresora i przez to samo 
sprowadzić do minimum niebezpie­
czeństwo jakiejkolwiek agresji w o- 
góle.

15. Stany Zjednoczone nadal są­
dzą, że rozwiązanie problemu zbro­
jeń ma doniosłe znaczenie. Mimo 
iż nie mogą się one zgodzić na pro­
pozycję radziecką, gotowe są w ka­
żdej chwili przedyskutować nadają­
ce się do przyjęcia środki skutecz­
nego rozbrojenia obwarowanego od­
powiednimi gwarancjami. Są one 
gotowe uczynić to albo w drodze 
dalszej poufnej wymiany poglądów, 
albo też w łonie komisji rozbrojenio­
wej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Wobec tego, że rozbrojenie 
jest sprawą nie cierpiącą zwłoki, 
Stany Zjednoczone ustosunkują- się 
pozytywnie do takiej dalszej wymia­
ny poglądów, jeżeli Związek Radziec­
ki uważa ją za pożyteczny środek 
znalezienia wspólnej platformy dy­
skusji nad tym problemem.

16. Stany Zjednoczone mają rów­
nież nadzieję, że W świetle powyż­
szych okoliczności Związek Radziec­
ki zechce zakomunikować swe dal­
sze komentarze na temat konkretnej 
propozycji wysuniętej przez Stany 
Zjednoczone dnia 19 marca 1954 ro­
ku. W każdym razie Stany Zjedno­
czone gotowe są Wznowić w każdej 
chwili rokruania ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie propozycji pre­
zydenta.

W ten sposób propozycja USA nie 
odpowiada podstawowemu celowi, tj. 
usunięciu groźby wojny atomowej.

W swym memorandum z dn. 9 lip­
ca rząd USA deklarował, że wraz z 
innymi krajami dąży do znalezienia 
dróg zmniejsz/nia groźby wojny i zła­
godzenia ciężaru zbrojeń. Rząd ra­
dziecki jest zdania, . że jeśli rząd 
USA dąży, podobnie jak rząd Związ­
ku Radzieckiego, do zmniejszenia 
groźby wojny i złagodzenia ciężaru 
zbrojeń, to wysiłki obu rządów poj 
winny zmierzać do osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie zakazu broni 
atomowej oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad prze­
strzeganiem tego zakazu, jak również 
w sprawie istotnej redukcji zwykłych 
zbrojeń.

Właśnie w tym celu rząd radziecki 
niejednokrotn e zgłaszał w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych propozy­
cje przewidujące zawarcie międzyna­
rodowej ko^we .cji o bezwarunko­
wym zakazie broni atomowej i in­
nych rodzajów broni masowej zagła­
dy, jak również o istotnej redukcji 
zbrojeń zwykłych. Wnosząc te pro­
pozycje, rząd radziecki wychodził z 
założenia, że odpowiadają one coraz 
bardziej stanowczym żądaniom naro­
dów, by położono kres wyścigowi 
zbrojeń, i to również w dziedzinie 
brum atomowej, oraz by podjęto nie­
zwłocznie kroki w celu uwolnienia 
ludzkości od okropności niszczyciel­
skiej wojny atomowej. Wbrew twier­
dzeniu zawartemu w memoiandum 
amerykańskim z dn. 9 lipca — nie 
Związek Radziecki, lecz rząd USA 
przeszkadzał dotychczas zawarciu po­
rozumienia na warunkach możliwych 
do przyjęcia przez wszystkie suwe­
renne i równouprawnione państwa, 
zarówno w sprawie zakazu brom ato­
mowej, jak i istotnej redukcji zbro­
jeń zwykłych, porozumienia, które 
przewidywałoby równocześnie skute­
czną kontrolę nad wcieleniem w ży­
cie takich uchwał.

Porozumienie międzynarodowe o 
zakazie broni atomowej oraz o usta­
nowieniu odpowiedniej kontroli nad 
przestrzeganiem tego zakazu otwo­
rzyłoby szerokie możliwości wykorzy­
stania energii atomowej dla celów 
pokojowych.

Jak wiadomo, nie udało się do­
tychczas osiągnąć odpowiedniego po­
rozumienia m ędzynarodowego w spra­
wie bezwarunkowego zakazu broni 

atomowej 1 wodorowej oraz Innych 
rodzajów broni masowej zagłady, 
ponieważ Stany Zjednoczone od pier­
wszej chwili, gdy wyłonił się pro­
blem atomowy, odmawiają wzięcia u- 
działu wraz z innymi państwami w 
układzie międzynarodowym zakazują­
cym broni atomowej.

Jednakże okoliczność, że do chwili 
obecnej nie udało się osiągnąć ta­
kiego porozumienia, nie powinna po­
mniejszać znaczenia wysiłków na 
rzecz osiągnięcia niezbędnego poro­
zumienia między mocarstwami zain­
teresowanymi.

Takim nowym wysiłkiem ze strony 
rządu radzieckiego, podjętym dla zna­
lezienia wyjścia z powstałej sytuacji, 
była propozycja Związku Radzieckie­
go, by państwa zobowiązały się bez 
zastrzeżeń, że nie będą stosować bro­
ni atomowej i wodorowej oraz in­
nych rodzajów broni masowej zagła­
dy. Propozycja ta w formie projektu 
odpowiedniej deklaracji państw prze­
kazana została 30 stycznia sekreta­
rzowi stanu USA p. Dullesowi.

Wyrzeczenie się przez państwa u- 
żywania broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej za­
głady byłoby ważnym krokiem na 
drodze do całkowitego wyeliminowa­
nia z arsenału państw tych rodzajów 
broni 1 do wprowadzenia ścisłej kon­
troli międzynarodowej zapewniającej 
wykonanie porozumienia w sprawie 
zakazu wykorzystywania energii ato­
mowej dla celów wojennych. Uchwa­
lenie wspomnianej deklaracji miałoby 
olbrzymie znaczenie dla usunięcia 
groźby wojny z zastosowaniem bro­
ni atomowej, przyczyniłoby się do u- 
mocnienia zaufania międzynarodowe­
go i do zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, a jedno­
cześnie sprzyjałoby poprawie atmo­
sfery, na ważne znaczenie czego po­
wołuje się rząd Stanó,w Zjednoczonych 
w swym aide-memoire.

Jak wynika z memorandum rządu 
USA z 9 lipca, rząd USA zajął ne­
gatywne stanowisko wobec wspom­
nianej propozycji Związku Radziec­
kiego. Rząd Stanów Zjednoczonych, 
sprzeciwiając się propozycji radziec­
kiej, powetuje się na to, iż nie jest 
on rzekomo pewien, czy porozumie­
nie w sprawie bezwzględnego wy­
rzeczenia się przez państwa używa­
nia broni atomowej i wodorowej bę­
dzie przestrzegane. Jeśli jednak przy­
jąć ten punkt widzenia, to w takim 
razie należałoby postawić pod zna­
kiem zapytania prawie każdy układ 
międzynarodowy i prawie każde po­
rozumienie, a więc i zawarte w nich 
zobowiązania. Z tym oczywiście nie 
można się zgodzić, ponieważ jest to 
sprzeczne z ustalonymi zasadami i 
normami stosunkćjy międzypaństwo­
wych.

W rzeczywistości natomiast między­
narodowe zobowiązania państw, któ­
re wypływałyby z deklaracji o wy­
rzeczeniu się używania broni maso­
wej zagłady, miałyby nie mniejsze, 
lecz znacznie większe znaczenie niż 
pewne zawarte dawniej doniosłe po­
rozumienia międzynarodowe, których 
pozytywne znaczenie jest powszech­
nie uznawane. Jak wiadomo, pod­
czas pierwszej wojny światowej, gdy 
nie było jeszcze odpowiedniego poro­
zumienia międzynarodowego, stoso­
wano na szeroką skalę takie rodzaje 
broni masowej zagłady, jak gazy du­
szące i trujące oraz inne rodzaje bro­
ni chemicznej, co jak najbardziej sta­
nowczo potępiły narody. Właśnie w 
związku z tym uznano konieczność 
zawarcia porozumienia międzynarodo­
wego zakazującego używania tego ro­
dzaju broni masowej zagłady. W re­
zultacie w 1925 roku podpisano Pro­
tokół Genewski o zakazie używania 
broni chemicznej 1 bakteriologicznej. 
Wiadomo powszechnie, że protokół ten 
odegrał doniosłą rolę, jeśli chodzi o 
zapobieżenie użycia podczas drugiej 
wojny światowej broni chemicznej i 
bakteriologicznej, dzięki czemu naro­
dy uniknęły niezmiernie ciężkich 
skutków użycia przez strony wal­
czące tej broni.

Fakt ten dowodzi, że porozumienia 
międzynarodowe zawierające zobowią­
zanie niestosowania podczas wojny 
pewnych rodzajów broni są nie tylko 
możliwe, lecz również konieczne, sta­
nowiąc ważny środek w walce o u- 
trwa lenie pokoju. Powinno to tym 
bardziej dotyczyć porozumienia w 
sprawie najbardziej niszczycielskiej 
broni, jaką zna ludzkość — broni ato­
mowej i wodorowej.

Bezpodstawne jest również twier­
dzenie zawarte w aide-memoire rzą­
du USA, że porozumienie międzyna­
rodowe w sprawie wyrzeczenia się 
przez państwa używania broni atomo­
wej i wodorowej mogłoby rzekomo 
zwiększyć niebezpieczeństwo wojny, 
podobnie jak twieidzenie, że obecna 
sytuacja, którą cechuje niepohamo­
wany wyścig w dziedzinie produkcji 
broni atomowej, rzekomo zapewnia 
większe bezpieczeństwo niż zawarcie 
porozumienia w sprawie wyrzeczenia 
się przez państwa używania tych ro­
dzajów broni. Twierdzenie takie po- 
zostaje w wyraźnej sprzeczności z fa­
ktycznym stanem rzeczy. Właśnie z 
chwilą wynalezienia broni atomowej 
a następnie broni wodorowej, jak 
również broni rakietowej i innych 
nowych rodzajów broni masowej za­
głady o wciąż zwiększającej się sile 
niszczycielskiej — wyścig zbrojeń, 
obejmujący produkcję broni atomo­
wej i wodorowej, wzmógł się w zna­
cznym stopniu, a jednocześnie wzro­
sła groźba wojny atomowej ze wszy­
stkimi wypływającymi z niej ciężkimi 
dla narodów następstwami.

Przeciwnie, wyrzeczenie się przez 
państwa używania broni atomowej i 
wodorowej zmieniłoby sytuację mię­
dzynarodową, przyczyniłoby się do 
dalszego złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, zmniej­
szyłoby ciężary ponoszone przez na­

rody wskutek wyścigu żbrojeń !
brzymich wydatków na utrzymywać 
nie w wielu państwach nadmiernie 
rozbudowanych sił zbrojnych. Stwo» 
rzyłoby to z kolei warunki umożliw 
wiające dokonanie następnego kroku 
— całkowitego zakazu broni atomo-« 
wej i wodorowej oraz wyeliminować 
nia tego rodzaju broni z arsenału 
państw. i

Rząd radziecki w swym alde-me< 
moire z 27 kwietnia br. zwracał u« 
wagę, że możliwe jest zrealizowania 
w skali przemysłowej takiego proce-» 
su wytwarzania energii elektrycznej 
przez wyzyskanie materiałów atomom 
wych, przy którym ilość stosowanych 
materiałów rozszczepialnych nie 
zmniejsza się, lecz wprost przeciwnie^ 
zwiększa się. Przy tym procesie ma-» 
teriały nie grożące niebezpieczeństw 
wem przekształcają się w materiały 
niebezpieczne, a mianowicie materia-» 
ły wybuchowe mogące służyć do pro-» 
dukcji broni atomowej i wodorowej« 
Oznacza to, że pokojowe stosowanie 
energii atomowej wiąże się z możw 
nością jednoczesnej produkcji wybu-» 
chowych materiałów atomowych, słu-» 
żących do wytwarzania broni atomow 
wej, co prowadzi nieuchronnie do 
zwiększenia skali produkcji broni a* 
tomowej oraz do zwiększenia zapa-» 
sów tej broni. i

Rząd Stanów Zjednoczonych pod4 
kreślą w swym memorandum, że 
możliwe są takie formy pokojowego 
wykorzystywania energii atomowej, 
przy których mogą być znalezione 
sposoby zabezpieczające przed uciecz-» 
ką materiałów z reaktorów produku­
jących energię, oraz że, zdaniem rzą­
du USA, istnieją takie formy poko« 
jowego wykorzystywania energii ato­
mowej, przy których nie powstaje 
kwestia materiałów mogących słu­
żyć do produkcji broni atomowej.r 
Rząd radziecki gotów jest omówić w 
toku dalszych rokowań punkt widzę-» 
nia i uwagi rządu Stanów Zjednoczą 
nych na ten temat.

Propozycja rządu USA 1 propozy^ 
cja rządu radzieckiego, jak również 
uwagi wypowiedziane przez oba rzą­
dy w toku rokowań wykazują, że 
nie udało się jeszcze uzgodnić stano­
wisk obu stron co do szeregu istot­
nych zagadnień. W toku rokowań 
rząd radziecki podkreślał i podkreśla 
w dalszym ciągu konieczność takich 
porozumień międzynarodowych, które 
zagwarantowałyby niedopuszczalność 
użycia energii atomowej w celach 
wojennych i umożliwiłyby jej wyko­
rzystywanie jedynie na potrzeby po­
kojowe, dla dobra ludzkości. Również 
rząd USA oświadcza, iż pragnie przy­
czynić się do pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej.

Ponieważ uzgodnienie stanowisk 
USA i Związku Radzieckiego w tej 
sprawie ma doniosłe znaczenie dla 
osiągnięcia porozumienia międzyna­
rodowego w sprawie wykorzystywa­
nia eńergii atomowej na potrzeby po­
kojowe, rząd radziecki uważa, że po­
żądane jest, aby oba rządy kontynuo­
wały wysiłki w celu zbliżenia stano­
wisk obu stron. Możliwości uzgod­
nienia stanowisk obu stron nie moż­
na uważać za wyczerpane, zwłaszcza 
jeśli uwzględni się okoliczność, że 
szeregu konkretnych zagadnień, któ­
re wyłaniają się zarówno w związku 
z propozycja ZSRR, jak i w związku 
z propozycją Stanów Zjednoczonych, 
nie rozpatrzono jeszcze należycie. 
Tymczasem wszechstronne rozpatrze­
nie tych zagadnień mogłoby przyczy­
nić się do dalszego wyjaśnienia moż­
liwości osiągnięcia odpowiedniego po­
rozumienia.

W związku z tym rząd ZSRR uwa­
żałby za celowe zwrócić uwagę rzą­
du Stanów Zjednoczonych na pew­
ne doniosłe zasady, których nie wol­
no nie uwzględniać przy rozważaniu 
problemów współpracy międzynarodo­
wej w dziedzinie pokojowego Wyko­
rzystywania energii atomowej.. Rząd 
radziecki wychodzi z założenia, że 
ważną przesłanką osiągnięcia mię­
dzynarodowego porozumienia w tej 
dziedzinie jest uznanie zasady, że 
żadne takie porozumienie nie może 
stawiać jakiegoś kraju lub jakiegoś 
ugrupowania kraiów w sytuacji 
uprzywilejowanej, w której kraj ten 
lub ugrupowanie krajów mogłyby 
narzucać swą wolę innym państwom. 
Należy to podkreślić ze szczególnym 
naciskiem w związku z propozycją 
rządu USA, dotyczącą struktury i 
organów naczelnych agencji między­
narodowej.

Każdy organ międzynarodowy 
utworzony na podstawie odpowiednie­
go porozumienia między państwami 
może skutecznie sprawować swe fun­
kcje jedynie w wypadku, jeżeli jego 
kompetencje będą wystarczająco sze­
rokie, aby mógł on skutecznie wyko­
nywać powierzone zadania, a jedno­
cześnie, aby kompetencji tych nie 
nadużywano ze szkodą dla bezpie­
czeństwa tych lub innych państw. 
Organ ten może spełniać swą rolę 
jedynie w wypadku, jeśli jego kom­
petencje i zadania, podobnie jak jego 
działalność praktyczna, będą pozo­
stawały w zgodzie z powszechnie 
uznanymi zasadami Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Rząd radziecki podziela zdanie 
rządu USA, że odpowiedni organ 
międzynarodowy powinien składać 
Radzie Bezpieczeństwa i Zgromadze­
niu Ogólnemu sprawozdanie ze swej 
działalności. Rozumie się samo przez 
się, że w wypadku, gdy w związku 
z tym wyłaniać się będą problemy 
dotyczące bezpieczeństwa tych lub 
innych państw konieczne decyzje po­
winna podejmować właśnie Rada Bez­
pieczeństwa w ramach swych kom­
petencji jako organ, który ponosi 
główną odpowiedzialność za zapew­
nienie pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Zostało to uznane już 
w styczniu 1946 r., gdy zapadła
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uchwalona
ordynacja wyborcza do rad narodowyc?•

Rozdział I
ZASADY OGÓLNE

Art 1.
1. Wybory są powszechne: prawo 

wybierania ma każdy obywatel polski, 
mający w dniu wyborów ukończo­
nych 18 lat — bez względu na płeć 
przynależność narodową 1 rasową, 
wyznanie, wykształcenie, czas zamie­
szkiwania w obwodzie glinowania, 
pochodzenie społeczne, zawód 1 stan 
majątkowy.

2. Kobiety mają wszystkie prawa 
wyborcze na równi z mężczyznami.

prawa 
cy wil-

3. Wojskowi mają 
wyborcze na równi 
nymi,

wszystkie 
z osobami

2.
wybierania

Art.
Nie mają prawa 

umysłowo chore oraz osoby 
wionę praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych prawomoc­
nym orzeczeniem sądu wydanym p-- 
dniu 22 hpca 1944 r., w czasie trwa-

osoby 
pozba-

dniu 22 hpca 1944 r., w czasie 
nia pozbawienia praw.

Art. 3.
Wybranym może być każdy, 

przysługuje prawo wybierania.
Art. 4.

Wybory są równe: obywatele 
udział w wyborach na röwnvch 
dach, każdemu wyborcy przysługuje 
jeden głos,

komu

biorą 
zasa-

Art. 5.
1. Wybory są bezpośrednie: wybor­

cy wybierają bezpośrednio członków 
rad narodowych wszystkich stopni.

2. Głosować można tylko osobiście.
Art. 6.

Wybory odbywają się w tajnym 
glosowaniu.

Art. 7.
1. Kadencja rad narodowych trwa 

trzy lata, licząc od dnia wyborów.
2. Po upływie kadencji rad narodo­

wych ich prezydia działają aż do wy­
boru prezydiów przez nowoobrane 
rady narodowe.

Rozdział 2
ZARZĄDZENIE WYBORÖW

Art. 8.
Wybory zarządza Rada Państwa, 

nie później niż na miesiąc przed u- 
pływem kadencji rad narodowych.

Art. 9.
1. Uchwała o zarządzeniu wyborów 

wyznaczy datę wyborów na dzień u- 
stąwowo uznany za wolny od pracy, 
przypadający nie później niż w dwa 
miesiące po upływie kadencji rad' 
narodowych.

2. Uchwała tä oznaczy dni, w któ­
rych upływają terminy przewidziane 
w niniejszej ustawie (kalendarz wy­
borczy).

3. Uchwałę o zarządzeniu wyborów 
ogłasza się 
później w 
wyborów.

w Dzienniku Ustaw, naj-
60 dniu przed dniem

Art. 10.
1. Rada Państwa wyznaczy datę 

pierwszych wyborów do rad narodo­
wych.

2. Dotychczasowe rady narodowe 
działają aż do dnia wyborów, o któ­
rym mowa w ust. 1. Przepis art. 7 
ust. 2 stosuje się odpowiednio,

Rozdział 3
LICZBA CZŁONKÓW 
RAD NARODOWACH

Art. 11,
Rada narodowa m. st. Warszawy 

liczy 250 członków, a m. Łodzi — 
200 członków.

Rada Państwa ustala liczbę człon­
ków:

1) wojewódzkich rad narodowych — 
w granicach od 100 do 150,

2) powiatowych rad narodowych — 
w granicach od 50 do 75,

3) miejskich rad narodowych w 
miastach stanowiących powńaty miej­
skie — w granicach od 75 do 150.

Art. 12.
Prezydia wojewódzkich rad naro­

dowych ustalają liczbę członków miej­
skich rad narodowych:

1) w miastach powyżej 5 000 mie­
szkańców — w granicach od 30 do 50,

2) w miastach do 5 000 mieszkań­
ców — w granicach od 16 do 30

Prezydia miejskich rad narodowych 
ustalają liczbę 
wych rad 
od 75 do

członków dzielnico- 
narodowych w graoicacn 

125.

Art. 13.
powiatowych rad narodo- 

v członków rad 
narodowych osiedli P gromadzkich w 
granicach od 9 do 27.

A rt. 14.
Ustalenie liczby członków poszcze­

gólnych rad narodowych następuje 
z uwzględnieniem liczebności mie­
szkańców, zamieszkałych na obszarze 
działania danej rady narodowej.

Art. 15.
Uchwały w sprawie ustalenia licz­

by członków poszczególnych rad na­
rodowych ogłasza się w dziennikach 
urzędowych właściwych 
kich rad narodowych 
wych m. st. Warszawy 
najpóźniej w 57 dniu 
wyborów.

Rozdział
OKRĘGI WYBORCZE

Art. 16.
Członkowie rad narodowych 

wybierani w okręgach wyborczych,

Prezydia 
wych ustalają liczby

woje wódz- 
(rad narodo- 

1 m. Łodzi), 
przed dniem

4

Są

przez Sejm
Art. 17.

Fodział na okręgi wyborcze (ilość, 
granice i numery), liczbę radnych wy- 
0 eranych poszczególnych okręgach 
wyborczych oraz siedziby okręgowych 
komisji wyborczych ustalają:

1) Rada Państwa — dla wyborów 
do wojewódzkich rad narodowych 
(rad narodowych m. st. Warszawy i 
m. Łodzi),

2) prezydia rad narodowych — dla 
wyborów rad narodowych bezpośred­
nio niższego stopnia.

Każda gromada stanowi okręg wy­
borczy dla wyborów do gromadzkie; 
rady narodowej.

Uchwały dotyczące podziału na o- 
kręgi wyborcze, liczby radnych wy­
bieranych w poszczególnych okięgach 
wyborczych oraz siedzib okręgowych 
komisji wyborczych podaje s.ę do 
wiadomości wyborców przez rozpla­
katowanie obwieszczeń, najpóźniej 
55 dniu przed dniem wyborów,

Rozdział 5
OBWODY GLOSOWANIA

Art. 18.
Dla przeprowadzenia głosowania 

tworzy się obwody głosowania wspól­
ne dla wyborów do rad narodowych 
wszystkich stopni.

Art. 19.
Obwody głosowania tworzy się we­

dług następujących zasad:
1) obwód głosowania me może być 

większy od najmniejszego okręgu wy­
borczego, do którego należy,

2) obwód głosowania powinien 2 
reguły obejmować 1 000—3 000 mie­
szkańców,

3) można twTorzyć obwody głosowa­
nia dla grup mieszkańców powyżej 
300 osób, zamieszkujących w odległo­
ści ponad 5 km od ośrodka najbliż­
szego obwodu głosowania,

4) można tworzyć obwody głosowa­
nia w szpitalach, sanatoriach i w in­
nych zakładach służby zdrowia oraz 
w zakładach pomocy społecznej i za­
kładach inwalidzkich, w których 
przebywa co najmniej 25 wyborców,

5) znajdujące się w dniu wyborów 
w podróży okręty i statki, na których 
przebywa co najmniej 25 wyborców, 
stanowią obwody głosowania; przy­
należność takich obwodów głosowania 
do okręgów wyborczych ustala się 
według macierzystego portu okrętu 
lub statku,

6) jednostki wojskowe tworzą dla 
swego składu obwody głosowania we­
dług stosunku: 50—3 000 wyborców 
na jeden obwód głosowania.

Każda gromada stanowi z reguły 
obwód głosowania.

Art. 20.
Ilość, granice i numery obwodów 

głosowania oraz siedziby obwodowych 
komisji wyborczych ustala:

1) w miastach, stanowiących po­
wiaty miejskie — prezydium miej­
skiej rady narodowej,

2) w miastach me stanowiących po­
wiatów miejskich I w gromadach — 
prezydium powiatowej rady narodo­
wej,

3) w dzielnicach — prezydium 
dzielnicowej rady narodowej.

Uchwały, dotyczące ilości, granic i 
numerów obwodów glosowania oraz 
siedzib obwodowych komisji wybor­
czych podaje się do wiadomości wy­
borców przez rozplakatowanie obwie­
szczeń, najpóźniej w 50 dniu 
dniem wyborów.

Rozdział 6
KOMISJE WYBORCZE

Art. 21.
Dla przeprowadzenia wyborów 

wołuje się:
1) terytorialne komisje wyborcze — 

wojewódzkie (m. st. Warszawy i m. 
Łodzi), powiatowe, miejskie i dziel­
nicowe,

2) okręgowe komisje wyborcze,
3) obwodowe komisje wyborcze.

Art. 22.
Do zadań terytorialnych komisji 

wyborczych należy:
1) nadzór na swoim terenie nad 

ścisłym przestrzeganiem przepisów 
ordynacji wyborczej,

2) rozpatrywanie skarg na 
ność komisji wyborczych 
stopnia,

3) rozpatrywanie skarg na 
prezydiów rad narodowych, 
wskutek reklamacji w sprawie spisu 
wyborców (art. 39, ust. 4),

4) rozpatrywanie skarg na decyzje 
w sprawie nieważności zgłoszenia li­
sty kandydatów (art. 52),

5) ustalenie i ogłoszenie wyników 
wyborów do rad narodowych (art. 
art. 74 i 77),

6) wydanie osobom wybranym do 
rad narodowych zaświadczeń o wy­
borze (art. 76).

Art. 23.
Do zadań okręgowej 

borczej należy:
’1) rejestrowanie list 

(art. 44),
2) ogłoszenie danych 

wanych listach kandydatów (art 53),
3) dostarczenie obwodowym komi­

sjom wyborczym kart do głosowania 
(art. 55),

4) ustalenie wyników głosowania w 
okręgu (art. 71),

5) przesłanie protokołu głosowania 
okręgu do właściwej terytorialnej

komisji wyborczej (art. 73, ust. 1),
6) przesłanie protokołu głosowania 

w okręgu wraz z innymi materiałami 
z przeprowadzonych wyborow do od­
powiedniego prezydium rady narodo­
wej (art. 73, ust. 2).

Art. 24.
. W każdym powiecie powołuje się 

okręgową komisję wyborczą dla wy­

w

przed

PO­

działal- 
niższego

decyzje 
wydane

komisji wy-

kandydatów

o zarejestro-

PRL w dniu 25 września 1954 r
rad na rodo-borów do gromadzkich 

wych.
Do zadań okręgowej 

borczej dla wyborów do 
rad narodowych należy poza czynno­
ściami, określonymi w art. 23 pkt. 
1—4 i 6 ponadto:

1) ustalenie i ogłoszenie wyników 
wyborów do. gromadzkich rad naro­
dowych (art.

2) wydanie 
gromadzkich 
świadczeń o 
ust. 2).

komisji wy- 
gromadzkich

72, ust. 2), 
osobom wybranym 

rad narodowych 
ich wyborze (art.

Art. 25.
Do zadań obwodowej komisji wy­

borczej należy:
1) przeprowadzenie głosowania w 

obwodzie,
2) ustalenie wyników głosowania 

w obwodzie,
3) przesłanie protokołów głosowa­

nia okręgowym komisjom wyborczym 
tych okręgów, w skład których obwód 
wchodzi,

4) przesłanie protokołów głosowa­
nia wraz z kartami głosowania i in­
nymi materiałami z przeprowadzone­
go głosowania do odpowiedniego pre­
zydium rady narodowej (Lrt, 70, 
ust.

stali Minister Obrony Narodowej za 
zgodą Prezesa Rady Ministrów.

Art. 36.
Spis wyborców układa się oddziel­

nie dla każdego obwodu głosowania.
W spisie wymienia się nazwisko, 

imię, imię ojca, datę urodzenia i miej­
sce zamieszkania wyborcy. Spis wy­
borców podpisuje przewodniczący 1 
sekretarz prezydium rady narodowej.

Wzór spisu wyborców ustali Prezes 
Rady Ministrów.

Art.
Spisy wyborców 

38-go dnia przed 
przesłane przewodniczącym obwodo­
wych komisji wyborczych w dwróch 
egzemplarzach.

Art. 38.
Przewodniczący obwodowych komi­

sji wyborczych najpóźniej 35-go dnia 
przed dniem wyborów wykładają spi­
sy wyborców do publicznego wglądu 
w lokalach obwodowych komisji wy­
borczych przez 30 dni po 5 godzin 
dziennie, w porze dostępnej dla pra­
cujących,

później jednak niż 35-go względnie
25-go dnia przed dniem wyborów,

Art. 45.
Do tej samej rady narodowej moż­

na kandydować tylko w jednym 
okręgu i tylko z jednej listy,

Art. 46.
Liczba kandydatów na liście nie 

może 
rady 
nym

2),
Art. 26.

skład komisji wyborczych wcho- 
przewodmczący, zastępca prze- 

i członko-

W 
dzą: 
wodniczącego, sekretarz 
wie.

Liczba członków komisji wybor­
czych wynosi:

1) wojewódzkiej (m. st, Warszawy 
i m. Łodzi) — 8 do 10,

2) powiatowej, miejskiej i dzielni­
cowej — 6 do 9,

3) okręgowej — dla wyborów 
jewódzkich rad narodowych (rad 
rodowych m. st, Warszawy i m. 
dzi) — 4 do 6,

4) pozostałych okręgowych —3 do 5,
5) obwodowej — 2 do 4.
W obwodach głosowania, obejmu­

jących poniżej 300 wyborców, wcho­
dzą w skład obwodowej komisji wy­
borczej: przewodniczący, zastępca
przewodniczącego i sekretarz,

wo- 
na- 
Ło-

Art. 27,
Wojewódzkie komisje wyborcze (m. 

st. Warszawy i m. Łodzi) powołuje 
Rada Państwa.

Powiatowe, miejskie i dzielnicowe 
komisje wyborcze powołuje prezy­
dium rady narodowej bezpośrednio 
wyższego stopnia,

Art. 28,
Okręgowe komisje wyborcze powo­

łują*
1) prezydia wojewódzkich rad na­

rodowych — dla wyborów wojewódz­
kich i powiatowych rad narodowych 
oraz rad narodowych miast stanowią­
cych powiaty miejskie,

2) prezydia powiatowych rad naro­
dowych -— dla wyborów rad naro­
dowych miast nie stanowiących po­
wiatów miejskich oraz gromadzkich 
rad narodowych,

3) prezydia rad narodowych miast 
podzielonych na dzielnice — dla wy­
borów rad narodowych tych miast 
i ich dzielnic,

Art. 29,
ObwodowTe komisje wyborcze po­

wołują dla obwodów głosowania po­
łożonych w miastach stanowiących po­
wiaty, prezydia miejskich rad naro­
dowych, a dla pozostałych obwodów 
— prezydia powiatowych rad narodo­
wych,

Art 30,
Komisje wyborcze powołuje się 

spośród wyborców.
Rada Państwa ustali szczegółowe 

zasady i tryb powoływania komisji 
wyborczych,

Art. 31.
Terytorialne komisje wyborcze po­

winny być powołane najpóźniej 55-go 
dnia przed dniem wyborów.

Okręgowe komisje wyborcze po­
winny być powołane najpóźniej 50-go 
dnia przed dniem wyborów.

Obwodowe komisje wyboreże po­
winny być powołane najpóźniej 45-go 
dnia przed dniem wyborów,

Art. 32.
Rada Państwa ustali regulamin 

prac i wzór pieczęci komisji wybor­
czych oraz określi obowiązki i upraw­
nienia przewodniczącego komisji, je­
go zastępcy, sekretarza i członków.

Art. 33.
Pracownikowi, który opuścił pracę 

w związku z wykonywaniem czyn­
ności członka komisji wyborczej, 
przysługuje od pracodawcy wynagro­
dzenie za opuszczony czas pracy.

Art. 34.
Komisje wyborcze rozwiązuje or­

gan, który je powołał, po zakończe­
niu ich działalności.

Rozdział 7
SPISY WYBORCÓW

Art. 35.
Prezydia miejskich, dzielnicowych i 

gromadzkich rad narodowych sporzą­
dzają w trzech egzemplarzach spisy 
obywateli mających prawo wybiera­
nia, a zamieszkałych na terenie da­
nej rady narodowej (spisy wyborców).

DJa pierwszych wyborów do rad 
narodowych spisy wyborców zamie­
szkałych w gromadach, sporządzają 
prezydia gminnych rad narodowych

Dla wyborów do rad narodowych 
wszystkich stopni sporządza się jeden 
spis wyborców.

Sposób sporządzenia spisu wybor­
ców w jednostkach wojskowych u-

37.
będą najpóźniej 
dniem wyborów

” Art. 39.
Reklamację przeciw nieprawidło­

wości spisu, a w szczególności prze­
ciw pominięciu w nim lub zamiesz­
czeniu określonych osób, można 
wnieść przez obwodową komisję wy­
borczą do prezydium rady narodowej, 
które sporządziło spis wyborców, ust­
nie do protokołu lub pisemnie. Re­
klamację rozpatruje prezydium rady 
narodowej w ciągu 3 dni od daty 
jej wniesienia.

Załatwiając reklamację, prezydium 
rady narodowej:

1) uzupełnia spis wyborców, bądź
2) skreśla ze spisu wyborców oso­

bę, której reklamacja dotyczy, za­
wiadamiając ją o tym, bądź

3) pozostawia reklamację 
względnienia, zawiadamiając 
reklamującego.

Od decyzji prezydium rady
wej, nie uwzględniającej reklamacji 
lub powodującej skreślenie osoby ze 
spisu wyborców, mogą reklamujący i 
osoba skreślona ze spisu wyborców 
wnieść skargę odpowiednio do powia­
towej, miejskiej lub dzielnicowej ko­
misji wyborczej, która w ciągu 3 dni 
rozpatrzy sprawę i wyda decyzję o- 
stateczną, zawiadamiając o niej skar­
żącego się'.

bez u- 
o tym

narodo-

Art. 40.
Wyborca, zmieniający miejsce po­

bytu w czasie między sporządzeniem 
spisu wyborców a dniem wyborów, 
będzie wpisany do spisu wyborców i 
dopuszczony do głosowania w obwo­
dzie swego nowego miejsca pobytu. 
Uprawnienie to przysługuje wyborcy 
na podstawie „zaświadczenia o pra­
wie głosowania“, wydanego na jego 
żądanie przez prezydium rady naro­
dowej. Wydając „zaświadczenie o 
prawie głosowania“, prezydium rady 
narodowej skreśla wyboręę ze spisu 
wyborców z adnotacją „wyjechał“.

Wzór “zaświadczenia o prawie gło­
sowania“ ustali Prezes Rady Mini­
strów,

Art 41.
komisja wyborcza wpl- 
wyborców i dopuści do

Obwodowa 
sze do spisu 
głosowania osoby, wchodzące w skład 
komisji lub pełniące straż przy komi­
sji, jeżeli osoby te przedstawią za­
świadczenie przewodniczącego komi­
sji tego obwodu, / którym są wpi­
sane do spisu wyborców, że nie będą 
w tym obwodzie głosowały. O wyda­
niu takiego zaświadczenia przewod­
niczący czyni adnotację w spisie wy­
borców,

Rozdział 8
ZGŁASZANIE KANDYDATÓW

Art. 42.
Prawo zgłaszania kandydatów na 

członków rad narodowych przysługu­
je organizacjom politycznym, zawo­
dowym i spółdzielczym, Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej, Związkowi 
Młodzieży Polskiej, jak również in­
nym masowym organizacjom społecz­
nym ludu pracującego. Organizacje 
te wykonać mogą prawo zgłasza­
nia kandydatów samoistnie lub łącz­
nie.

Art. 43.
Organizacje zgłaszają kandydatów 

zarówno z własnej inicjatywy, jak 
również spośród osób wysuniętych 
na zebraniach pracowników w zakła­
dach pracy, na zebraniach wiejskich, 
na zebraniach członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, pracowni­
ków państwowych 
nych i żołnierzy w 
skowych,

gospodarstw 
jednostkach

rol- 
woj-

44.Art.
Kandydatów zgłasza się do 

ściwej okręgowej komisji wyborczej 
przez zgłoszenie listy kandydatów.

Zgłoszenie list kandydatów do rad 
narodowych wojewódzkich, powiato­
wych i miejskich w miastach stano­
wiących powiaty miejskie, powinno 
nastąpić najpóźniej ’ 35-go dnia przed 
dniem wyborów, a do pozostałych 
rad narodowych — najpóźniej 25-go 
dnia przed dniem wyborów.

Listę podpisuje właściwy organ 
zgłaszającej organizacji. Równocze­
śnie ze zgłoszeniem listy należy 
dać pisemnie adres, na który 
być kierowana korespondencja 
organizacji zgłaszającej listę.

Do zgłoszenia należy dołączyć 
semne oświadczenie kandydatów, że 
zgadzają się kandydować w danym 
okręgu. Oświadczenia kandydatów 
mogą też być złożone odrębnie, nie

wła-

po- 
ma 
dla

pi-

przekraczać liczby członków 
narodowej, wybieranych w da- 
okręgu.

Art. 47.
zgłoszonej liście należy podaćW

nazwisko, imię, wiek, zawód 1 miej­
sce zamieszkania każdego kandydata. 
Nazwiska zgłoszonych powinny być 
oznaczone kolejnymi numerami, po­
czynając od 1, w porządku pierw­
szeństwa do otrzymania mandatów.

Art. 48.
W wyborach do wojewódzkiej (m. 

st. Warszawy 1 m. Łodzi), powiato­
wej, miejskiej i dzielnicowej rady 
narodowej zgłosić można na liście 
również zastępców, w liczbie nie 
przewyższającej jednej trzeciej liczby 
zgłoszonych kandydatów.

Postanowienia art. art. 42 — 45 i 
47 stosuje się odpowiednio do za- 
s tępcó w,

W przypadku nieobecności osoby 
wchodzącej w skład obwodowej ko* 
misji wyborczej, przewodniczący lub 
zastępca przewodniczącego komisji 
uzupełni jej skład przez powołanie 
osoby spośród wyborców,

Art. 60.
Przewodniczący obwodowej koml4 

sji wyborczej czuwa nad utrzyma* 
niem porządku w czasie głosowania 
oraz nad zabezpieczeniem tajności 
głosowania i w tym celu może wy* 
dawać odpowiednie zarządzenia po* 
rządkowe.

Na żądanie przewodniczącego właM 
ściwe organy państwowe oddadzą do 
jego rozporządzenia straż.

Agitacja w lokalu wyborczym w. 
czasie głosowania jest wzbronionał

Art. 61. [
Przed rozpoczęciem głosowania ob4 

wodowa komisja wyborcza bada, czy 
urna wyborcza jest próżna, czy na 
miejscu znajdują się spisy wyborców 
oraz potrzebna ilość kart do gloso* 
wania, jak również czy w lokalu ko* 
misji umieszczone są osłony zabez* 
pieczające tajność głosowania, po 
czym komisja zamyka i opieczętowu* 
je urnę wyborczą pieczęcią komisji.

Od chwili zapieczętowania aż do 
końca głosowania urny otwierać nia 
wolno,

Art. 49.
Zgłaszająca organizacja może w pi­

semnym oświadczeniu, złożonym rów­
nocześnie z listą, wskazać oznaczenie 
(godle) zgłoszonej listy,

Art. 50.
Jeżeli zgłoszenie listy nastąpiło 

zgodnie z przepisami niniejszej usta­
wy, okręgowa komisja wyborcza za­
rejestruje listę, sporządzając proto­
kół przyjęcia zgłoszenia.

Wzór protokołu przyjęcia zgłosze­
nia listy ustali Rada Państwa,

Art. 51.
Przewodniczący okręgowej komisji 

wyborczej bada, czy zgłoszona lista 
odpowiada przepisom, a o dostrzeżo­
nych wadach niezwłocznie zawiada­
mia zgłaszającą organizację.

Jeżeli 
usunięte 
upływie 
(art. 44, 
wyborcza stwierdza nieważność zgło­
szenia listy w całości lub co do po­
szczególnych kandydatów, W razie 
stwierdzenia nieważności zgłoszenia 
tylko co do poszczególnych kandyda­
tów, listę rejestruje się w zakresie 
niedotkniętym nieważnością,

Art. 52. i
Decyzję okręgowej komisji 

czej w sprawie nieważności 
nia doręcza się niezwłocznie 
zacji zgłaszającej listę, 
ta może zaskarżyć decyzję do wła­
ściwej terytorialnej komisji wybor­
czej, a gdy decyzję wydała okręgowa 
komisja wyborcza dla wyborów 
gromadzkich rad narodowych — 
powiatowej

wskazane wady nie zostaną 
najpóźniej drugiego dnia po 
terminu dla zgłoszenia listy 
ust. 2), okręgowa komisja

Art. 62.
Przed oddaniem głosu wyborcM 

okazuje komisji dowód osobisty a w 
jego braku legitymację służbowąj 
legitymację związku zawodowego lub 
inny dokument, stwierdzający jego 
tożsamość. Wyborca nie posiadający 
dokumentów tożsamości, uznanych 
przez komisję za wystarczające, mo-» 
że powołać się na świadectwo dwóch 
wiarygodnych osób, znanych komisji 
obwodowej.

Decyzja komisji w sprawie tożsaM 
mości osoby jest ostateczna. Komisja 
sprawdza, czy dana osoba figuruje 
w »pisie wyborców lub czy posiada 
„zaświadczenie o prawie głosowania*« 
albo zaświadczenie, o którym mowa 
w art. 41. Następnie wyborca otrzy* 
muje od komisji urzędowe karty do 
głosowania do rad wszystkich stop-* 
ni, do których odbywa się głosowa-« 
nie w danym obwodzie.

„Zaświadczenie o prawie głosowa* 
nia“ oraz zaświadczenie, o którym 
mowa w art. 41, komisja zatrzymuje 
w celu dołączenia do 
sowania,

protokołu glo*

wybor- 
zgłosze- 
organi- 

Organizacja

do 
do

komisji wyborczej.
Art. 53. i

komisje wyborcze ogła- 
o listach zarejestrowa­

nych do rad narodowych wojewódz­
kich, powiatowych i miejskich w 
miastach stanowiących powiaty miej­
skie najpóźniej 30-go dnia, dane zaś 
o listach zarejestrowanych do rad 
niższych stopni — najpóźniej 20-go 
dnia przed dniem wyborów,

Art. 54.
Kandydat nie może 

skład 
wych dla okręgu, w którym kandy­
duje,’

Okręgowe 
szają dane

wchodzić w
komisji wyborczych właści-

Rozdział 9
KARTY DO GŁOSOWANIA

Art. 55.
Okręgowa komisja wyborcza roz­

syła obwodowym komisjom wybor­
czym urzędowe karty do głosowania. 
Karty do 
opatrzone 
czej.

głosowania powinny być 
pieczęcią komisji wybor-

Art. 56.
do głosowania wymienia 

i imiona kandydatów, a 
nazwiska i imiona ewen-

lista ma ozna- 
myśl art. 49, 
wymienieniem

Karta 
nazwiska 
następnie 
tualnych zastępców każdej zarejestro­
wanej listy, w kolejności umieszcze­
nia na tej liście. Jeżeli 
czenie, zgłoszone w 
umieszcza się je przed 
kandydatów tej listy.

Kolejność umieszczenia list na kar­
cie do głosowania ustala się według 
kolejności ich zgłoszenia. Wielkość 
i rodzaj czcionek powinny być jed­
nakowe dla wszystkich list.

Karta do głosowania zawierać po­
winna odpowiednią rubrykę przezna­
czoną dla umieszczenia przez wybor­
cę znaku wskazującego, na którą z 
list głosuje, chyba że zarejestrowana 
jest tylko jedna lista.

Wzory kart do głosowania ustali 
Rada Państwa.

Art. 57.
Karta do głosowania może 

drukowana tylko po jednej

Rozdział 10
GŁOSOWANIE

być za- 
stronie.

Art. 58.
Głosowanie odbywa 

obwodowej komisji 
przerwy od godziny 6

Art. 59.
Od chwili rozpoczęcia głosowania 

do chwili ustalenia jego wyników 
powinny być bez przerwy obecne w 
lokalu wyborczym co najmniej dwie 
osoby wchodzące w skład obwodowej 
komisji wyborczej,

lokalusię w 
wvborczej bez 
do 22.

Art. 63.
Po otrzymaniu kart 

wyborca udaje się do 
za osłoną, gdzie zaznajamia się z 
kartami do głosowania.

Wyborca ma prawo skreślenia po* 
szczególnych kandydatów i zastęp* 
ców.

Następnie wyborca podchodzi do 
urny i w obecności komisji wrzuca 
do urny karty do głosowania, złożo* 
ne w ten sposób, aby strona zadru* 
kowana nie była widoczna,

Art. 64.
niepiśmienni mogą ko-< 
głosowaniu z pomocy

do -glosowania 
pomieszczenia

Ułomni lub 
rzystać przy 
innych osób,

Art. 65.
Głosowania przerywać nie wolno« 

Gdyby wskutek nadzwyczajnych wy* 
darzeń czynności wyborcze były na 
czas przejściowy uniemożliwione, ob* 
wodowa komisja wyborcza może 
przedłużyć je lub odroczyć do dnia 
następnego. Zarządzenie o tym po* 
winno być natychmiast przesłane do 
wiadomości prezydium właściwej ze 
względu na siedzibę obwodowej ko­
misji wyborczej rady narodowej oraz 
podane do publicznej wiadomości w 
sposób przyjęty w danej miejscowo* 
ści.

W razie przerwania głosowania koM 
misja opieczętowuje urnę i oddaje ją 
do przechowania przewodniczącemu. 
Po podjęciu głosowania 
stwierdza protokolarnie, czy 
pozostały nienaruszone.

komisja 
pieczęcią

Rozdział II
USTALENIE WYNIKÓW 
WANIA W OBWODZIE I OKRĘGU

Art. 66.
O godzinie 22-ej lub wcześniej x 

chwilą oddania głosów przez wszyst* 
kich wyborców, przewodniczący ob* 
wodowej komisji wyborczej ogłasza 
zamknięcie głosowania, po czym ko* 
misja przystępuje do ustalenia wyni* 
ków głosowania w obwodzie,

Art. 67.
Głos uważa się za oddany na 

wszystkich nie skreślonych v kandyda* 
tów i zastępców.

Art. 68.
Nieważne są karty do głosowania:
1) inne aniżeli urzędowo ustalone,
2) nie opatrzone pieczęcią komisji 

wyborczej.
Dopisanie poszczególnych nazwisk 

nie wpływa na ważność karty,
Art. 69.

Obwodowa komisja wyborcza spo­
rządza osobno dla każdego okręgu 
wyborczego protokół glosowania.

Protokół głosowania wymienia: 
początek i koniec głosowania, 
liczbę uprawnionych 
wania,. 
liczbę wydanych 
wania, 
liczbę 
wania, 
liczbę 
wania, 
ne, 
liczbę 
na poszczególnych kandydatów 
i zastępców, 
krótkie omówienie skarg i wy­
danych decyzji oraz innych 
istotnych okoliczności.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

GŁOSOM

1)
2)

3)

4)

5)

6)

7)

oddanych kart

kart

do gloso*

do głosc*

do głosu*

do głoso-oddanych
które uznano za nieważ-

kart

głosów, ważnie oddanych
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Ustawa - ordynacja wyborcza do rad narodowych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

Protokół sporządza się w dwóch 
egzemplarzach, wedle wzoru ustalo­
nego przez Radę Państwa.

Protokół podpisują wszystkie oso­
by wchodzące w skład obwodowe-j 
komisji wyborczej, obecne w chwib 
sporządzenia protokołu.

Art. 70.
Przewodniczący obwodowej ko­

misji wyborczej przesyła niezwłocz­
nie po jednym egzemplarzu protoko­
łu głosowania w zapieczętowanej ko­
percie do właściwych okręgowych ko­
misji wyborczych.

Oddane karty do głosowania (osob­
no ważne i nieważne) należy opie­
czętować pieczęcią komisji i wraz 
z drugimi egzemplarzami protokołów 
głosowania i spisem wyborców — 
przesłać niezwłocznie do prezydium 
właściwej (powiatowej, miejskiej lub 
dzielnicowej) rady narodowej. Prezy­
dium rady narodowej przechowuje 
te materiały do czasu otrzymania 
dalszych zarządzeń Rady Państwa.

Art. 71.
Na. podstawie protokołów, otrzy­

manych od obwodowych k. .misji 
wyborczych, okręgowa komisja wy­
borcza ustala wyniki głosowania w 
okręgu.

Art. 72.
Okręgowa komisja wyborcza spo­

rządza w dwóch egzemplarzach pro­
tokół, obejmujący dla całego okręgu 
zestawienie:

do głosowania, które uznano za 
nieważne,

1) liczby uprawnionych do gloso-
wania w okręgu,

2) liczby wydanych w okręgu kart
do głosowania,

3) liczby oddanych w okręgu kart
do głosowania,

4)~ liczby oddanych w okręgu kart

Na pirackiej wyspie

PORWANI Ul s
Na pełnym morzu, w odległości 

125 mil od brzegów wyspy Taiwan, 
czangkaiszekowska kanonierka wzy­
wa sygnalizacją świetlną sta­
tek Polskiej Marynarki Handlowej 
„Praca“ do zatrzymania maszyn, gro­
żąc otworzeniem ognia. Jest 4 paź­
dziernika 1953 roku.

— W tym czasie, kiedy oni nada­
wali światłem, żeby się zatrzymać, 
nasz oficer K. O., Lewandowski, wez­
wał egzekutywę naszej Podstawowej 
Organizacji Partyjnej.

, Egzekutywa odbyła ęię . w dole, w 
hali maszyn. Sekretarz POP, drugi

Dyskusją o wychowaniu

Świetlice szkolne—
Zabierając głos w dyskusji „Życia“ 

na temat wychowywania dzieci i 
młodzieży, chciałabym poruszyć niez­
miernie ważną sprawcę świetlic przy­
szkolnych.

W miarę tego, jak W’zrasta liczba 
kobiet pracujących zawodowo, roz­
wija się sieć placówek socjalnych — 
żłobków i przedszkoli, w których 
matki wr czasie pracy pozostawiają 
dzieci pod opieką wykwalifikowanych 
sił pi elęgni a rsko- wyc ho w a w c zy ch.

Ministerstwo Oświaty, idąc na rękę 
matkom pracującym, nie tylko że po­
większa z roku na rok ilość przedszko­
li, ale i przedłuża czas, w którym są 
cne czynne. Mianowicie pobyt dzieci w 
przedszkolu przedłużono do 9 qodzin. 
Tym bardziej więc uderza, że to 

■amo Ministerstwo niewłaściwie trak­
tuje sprawę świetlic.

Dziecko, pozbawione opieki w do­
mu w czasie pracy rodziców, powdn- 
no tę opekę znaleźć w szkolnej 
świetlicy. Gdzie bowiem ma się po­
dziać dziecko po albo przed 3—4 go­
dzinami nauki w szkole? Pod czyją 
opieką ma zostawić matka 7 czy 8- 
letnie dziecko, wychodząc o godz. 6 
rano do pracy? Powinna zostawić je 
właśnie w świetlicy. Dlatego rokro­
cznie wydz aly oświaty są zawalone 
podaniami rodziców, którzy proszą, 
by umożliwić dzieciom korzystanie ze 
świetlicy. Proszą, by dziecko mogło 
w' świetlicy dostać gorący posiłek, 
mogło odrobić lekcje i popracować 
w odpowiednio zorgan zowanym kół­
ku zainteresowań. By znalazło odpo­
wiednią opiekę wychowawczą, która 
uchroni dzieci od złych wpływów, 
prowadzących nieraz do chuligań­
stwa.

Tymczasem w wielu szkołach świetlic 
nie ma. Np. w Warszawie na 162 szko 
ły świetlice istn.eją tylko w 131. W 
wielu szkołach personel świetlicowy nie 
ma ani kwalifikacji pedagogicznych. 
>ni odpowiedniego s‘ażu praktycznego.

Echa naszych spostrzeżeń

W n-rze 175 pisaliśmy w notatce pt. 
„Pocztowcy mogą — kolejarze nie. Na 
koleniach w Świdrze“ o brakach i nie- 
dcmegon ach punktu kolonijnego dla 
dz’eci pracowników DOKP w świdrze. 
Otrzymarśmy wyjaśnienie, w którym czy 
tatry m. in.:

„feraki i niedomagania tego punktu, 
które w ciągu ubieqlych sezenów były 
stopniowo usuwane (pobudowanie prowi­
zorycznej umywalni, urządzenie oszklo 
nej Jadalni. pow:ekszen o ubikacji tp.) 
władzom cóv.'^tcv'v^. są ćobrze znane, 
pyre’ cia zaś w jbiekt, z którego Korzy­
sta tymczasowo, nie mrże wkładać w ę 
kszych inwes‘ycji. r?KP po wielu sta­
raniach uzyrkała teren w ła-karzewie 
pow. Garwolin, gdzie w przyszłym roku 
przystąpi do budowy obiektów kolonij­
nych wg nowoczesnych wymogów“.

Tak więc po okresie ..tymczasowość»“, 
trwalscym blisko 10 lat, kolejarskie dzie­
ci otrzymają ncwv pur.kt kolonijny. Oby 
Jak najprędzej. (R)

5) liczby głosów, ważnie oddanych 
na poszczególnych kandydatów 
i zastępców.

Okręgowa komisja wyborcza dla 
wyborów do gromadzkich rad naro­
dowych sporządza protokół obejmu­
jący wyniki głosowania w poszcze­
gólnych okręgach (gromadach) i usta­
la w nim wyniki wyborów do 
poszczególnych gromadzkich rad na­
rodowych. Postanowienie art. art. 
74, ust. 2, 78 i 79 stosuje się odpo­
wiednio.

Protokół podpisują wszystkie oso­
by wchodzące w skład okręgowej ko­
misji wyborczej, obecne w chwili 
sporządzania protokołu.

Wzór protokołu ustali Rada Pań­
stwa.

Art. 73.
Przewodniczący okręgowej komisji 

wyborczej przesyła niezwłocznie je­
den egzemplarz protokołu w zapie­
czętowanej kopercie do:

1) wojewódzkiej (m. st. Warsza­
wy lub m. Łodzi) komisji wy­
borczej — z okręgu wyborcze- 
czego dla wyborów wojewódz­
kiej (m. st. Warszawy iub m. 
Łodzi) rady narodowej,

2) powiatowej komisji wyborczej
— z okręgu wyborczego dla wy­
borów powiatowej rady narodo­
wej,

3) miejskiej komisji wyborczej — 
z okręgu wyborczego dla wy­
borów miejskiej rady narodo­
wej,

4) dzielnicowej komisji wyborczej
— z okręgu wyborczego dla wy­
borów dzielnicowej rady naro­
dowej.

Drugi egzemplarz protokołu wraz 
z protokołami głosowania obwodo­
wych komisji wyborczych i innymi, 

Opowiadają marynarze statku »Praca» 
Napisał BRONISŁAW W1ŁRN1K

mechanik, Romanow, miał właśnie 
wachtę.

Sytuacja jest, oczywiście, bez wyj­
ścia. O ucieczce nie ma mowy. Tkan­
kowiec „Praca“ robi 10 węzłów na 
godzinę, czangkaiszekowska kanonier­
ka — blisko czterdzieści. W pobliżu 
znajdują się jeszcze dwa inne okręty 
wojenne. Nad statkiem krążą samo-

wciąż niedoceniane 
Przeważnie są to pracownicy nieetato­
wi, angażowani na godziny; nierzaoko 
nie czują się oni związani z placówką 
świetlicową i nie są właściwymi opieku­
nami dzieci.

Min. Ośw. zmniejszyło w r. ub. 
w Wydziale Oświaty Stołecznej Ra­
dy Narodowej etaty w świetlicach ze 
185 do 95. Wiemy, że słuszne i ce­
lowe było zarządzenie, zmierzające 
do redukcji etatów administracyj­
nych, które w wielu resortach rozbu­
dowano nadmiernie; ale chyba etat 
wychowawcy pracującego w świet­
licy w żadnym wypadku nie jest eta­
tem zbędnym.

Tak więc w wielu szkołach nie 
ma jeszcze w ogóle zorganizowanych 
świetlic, a istniejące nie zawsze 
spełniają dobrze swą rolę. Jeszcze 
jedną przyczyną, obn.żającą wartość 
pracy świetlic jest to, że czynne są 
one z zasady w najlepszym wypadku 
od godz. 8, gdy matki już dawno 
pracują.

O niedocenianiu roli świetlic świad­
czy także fakt, że nauczycielskie 
konferencje sierpniowe, poświęcone 
szerokiej dyskusji o całorocznej pra­
cy w dziedzin e nauczania i wycho­
wania — nie mają sekcji poświęco­
nej świetlicom.

Czy tylko Min. Oświaty ponosi odpo­
wiedzialność za niewłaściwy stan świe­
tlic? Nie, nie tylko cno. Wmne są tu i 
wydziały oświaty rad narodowych, tole- 
ruface na terenie szkół wiele takich in­
stytucji. jak biura meldunkowe, archi­
wa itp., które zajmują m. In. właśnie lo­
kale świetlicowe.

Nie bez winy są i sami rodzice, któ­
rzy moqą przecież poprzez Komitet 
Rodzicielski kateqorycznie domagać 
się, by świetlica przy szkole była zor­
ganizowana — i dopilnować, by istnie­
jąca świetlica pracowała debrze. 
Sprawa jest niezmiernie ważna.

Bezwzględnie powinien być zrealizo­
wany postulat — przy każdej szkole 
dobrze pracująca świetlica. Wówczas 
zapewnimy dzieciom należytą opiekę, 
wówczas uchronimy je od złych wpły­
wów, niweczących wysiłki wycho­
wawcze rodziców i nauczycieli.

Irena Zgrzembska 
radna St.R.N.

Zamieszczając jedną z wypowie­
dzi w ogłoszonej w naszym piśmie 
19 bm. dyskusji na temat wycho- 
wywania dzieci i młodzieży — ape­
lujemy do rodziców, opiekunów, 
członków komitetów rodzicielskich, 
nauczycieli, wychowawców, prze­
wodników drużyn harcerskich, 
działaczy oświatowych i społecz­
nych by zabrali głos w tej dysku­
sji. Piszcie, jakie trudności napo­
tykacie w pracy wychowawczej i 
jakie środki zaradcze widzicie.

Listy prosimy kierować na adres: 
Redakcja „Życia Warszawy“, dział 
oświatowy, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5, 

materiałami z przeprowadzonych wy­
borów — należy niezwłocznie prze­
słać odpowiednio do prezydium wo­
jewódzkiej (m. st. Warszawy, m. Ło­
dzi), powiatowej, miejskiej lub dziel­
nicowej rady narodowej. Prezydium 
rady narodowej przechowuje te ma­
teriały do czasu otrzymania dalszych 
zarządzeń Rady Państwa.

Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej dla wyborów do gromadz­
kich rad narodowych przesyła pro­
tokół wraz protokołami obwodo­
wych komisji wyborczych i innymi 
materiałami z przeprowadzonych wy­
borów — do prezydium powiatowej 
rady narodowej.

Rozdział 12
USTALENIE I OGŁOSZENIE 

WYNIKÓW WYBORÓW.
Art. 74.

Po otrzymaniu protokołów od okrę­
gowych komisji wyborczych właści­
we terytorialne komisje wyborcze 
ustalają wyniki wyborów według 
okręgów wyborczych. Wyniki wybo­
rów do gromadzkich rad narodowych 
ustala okręgowa komisja wyborcza 
dla wyborów do gromadzkich rai 
narodowych.

Za wybranych uważa się kandyd?- 
tów, na których oddano więcej niż 
połowę (bezwzględną większość) waż­
nych głosów, a w glosowaniu wzięła 
udział co najmniej połowa uprawnio­
nych do głosowania.

Art. 75.
Jeżeli z powodu nieuzyskania przez 

poszczególnych kandydatów bez­
względnej większości ważnych gło­
sów nie wszystkie mandaty danego 
okręgu zostały obsadzone, mandaty 
nieobsadzone przydziela się zastęp­

loty. Wystarczy jeden celny pocisk, 
żeby zapalić ropę naftową.

— Spalilibyśmy się, jak szczury. 
Później dowiedzieliśmy się od mary­
narzy czangkaiszekowskich, że oni 
tylko czekali na rozkaz, żeby dać 
salwę. Chcieli zobaczyć, jak tanko­
wiec wylatuje w powietrze...

Nie było nad czym dyskutować. 
Egzekutywa postanowiła dać STOP 
maszyny. Oficer KO idzie z tą rezo­
lucją do kapitana.

— I wtedy właśnie dano STOP. 
A więc już po zagrożeniu ogniem. 
Podajemy światłem, że maszyny są 
STOP.

Kanonierka podchodzi bliżej. Żąda­
ją, żeby spuścić szalupę motorową 
Żądają oficera z dziennikiem okrę­
towym.

— Żeby zyskać na czasie my się 
jeszcze targujemy, że niby nasza mo­
torówka zepsuta, że nie możemy jej 
spuścić na wodę. Zresztą fala była 
duża, wiatr, pogoda do niczego. Tam­
ci nalegają. Lufy dział skierowane 
są na „Pracę“. Przy działach' obsłu­
ga. Wreszcie opuszczamy szalupę, za­
łoga wsiada. Dowódcą szalup* jest 
Tamborski. Wsiada pierwszy oficei 
z dziennikiem okrętowym. Motorów­
ka odbija. Mam polecenie obserwo­
wać. Już się ściemniło. Tam, w tro­
piku, noc zapada momentalnie. Z tru­
dem widzę jak motorówka dobija do 
nich do burty...

— Podbijamy do burty tej kano- 
nierki, włazimy na statek, a tam ca­
ła załoga przy działach, w szyku bo­
jowym. Momentalnie nas obstępują. 
Chwytają starszego oficera, przykła­
dają lufę automatu do pleców, za­
bierają gdzieś, chyba do messy. No 
a na naszą szalupę włażą momental­
nie czangkaiszekowcy uzbrojeni w 
automaty i każą płynąć z powrotem 
na „Pracę“. Ich było chyba ze dwu­
dziestu, albo i więcej...

— Dwudziestu pięciu było. Ja by- 
łen^ w tym momencie przy rehngu 
Skończyłem pracę na świetle, więc 
zszedłem na cioł, żeby pomóc. Przy 
relingu było nas dwóch, strażak Bi- 
jatkowski i ja, żeby odbijacze rzucić 
i przytrzymać linki od szalup. Fala 
wciąż była duża. Wiatr ogromny. 
Ciemno było. Nie wiedzieliśmy, kogo 
wiozą. Krzyczą z motorówki, żeby 
rzucić sztormtrap. Już z daieka Tam­
borski, który był dowódcą tej szalu­
py, krzyczy: „sztormtrap... i-zucić 
sztormtrap!“ Robi krzyk na tej sza­
lupie. Myślimy, po co sztormtrap, bo 
przecież moglibyśmy wyciągnąć tę 
szalupę razem z nimi na górę. A on 
nic, tylko: „Sztormtrap... sztormtrap“ 
j dopiero żeśmy się zorientowali, że 
daje nam po prostu do zrozumienia, 
że na szalupie ktoś jeszcze oprócz nich 
jest, że'ktoś jeszcze na tej szalupie 
musi być...

— Więc ja skoczyłem do kabiny 
naszego sekretarza, złapałem całą te­
kę z dokumentami partyjnymi i do 
kuchni. Tam mi Twardowski podlał 
ropy i spaliłem. Tak, że wszystkie 
dokumenty partyjne, wszystkie doku­
menty i protokóły, papiery różne or­
ganizacji związkowej, ZMP itd. itd. 
to wszystko zostało momentalnie spa­
lone, zniszczone tak, żeby nie wpadło 
w ręce wroga.

— To było po prostu wytrzyma­
nie na czas. Niedużo . się zyskało, 

com zgłoszonym na tej liście, której 
kandydaci uzyskali w okręgu naj­
większą ilość głosów według kolejno­
ści umieszczenia na liście.

Mandat nie może być przydzielony 
zastępcy, na którego w okręgu od­
dano mniej niż połowę ważnych gło­
sów.

Art. 76.
Właściwa terytorialna komisja wy­

borcza wydaje wybranym członkom 
rad narodowych zaświadczenia o wy­
borze.

Okręgowa komisja wyborcza dla 
wyborów do gromadzkich rad narodo­
wych wydaje zaświadczenia o wybo­
rze osobom wybranym do gromadz­
kich rad narodowych.

Wzór zaświadczenia ustali Rada 
Państwa.

Art. 77.
Właściwe komisje wyborcze (arr. 

74) ogłaszają wyniki wyborów’ do 
rad narodowych w dziennikach urzę­
dowych wojewódzkich rad narodo­
wych (rad narodowych m. st. War­
szawy i m. Łodzi).

Art. 78.
Jeżeli w głosowaniu wzięła udział 

mniej niż połowa uprawnionych do 
głosowania w okręgu, prezydium w<‘- 
jewódzkiej rady narodowej (rady na­
rodowej m. st. Warszawy, m.' Łodzi) 
ogłasza w ciągu dwóch tygodni od 
daty pierwszych wyborów zarządze­
nie o przeprowadzeniu ponownych 
wyborów w okręgu.

Ponowne wybory odbywają się w 
trybie przewidzianym niniejszą usta­
wą, wedle spisów wyborców sporzą­
dzonych dla pierwszych wyborów.

Art. 79.
W przypadku wybrania mniej niż 

połowy radnych wybieranych w okrę­
gu, prezydium wojewódzkiej rady 

ale jednak jakieś pół godziny zeszło 
na dobijanie na falę, a fala była 
spora.

— Więc myśmy rzucili sztormtrap. 
rzuciliśmy linki, przytrzymujemy ich, 
żeby się szalupa nie rozbiła... Patrzy­
my... a tam pełno marynarzy, uzbro­
jonych tak fest. Pistolety, automaty. 
Doszli do burty. Sztormtrap był spu­
szczony. Pierwszy wyskoczył ten cały 
ich grupowy, drużynowy, cholera go 
tam wie, w każdym razie ostatni 
gangster z wyglądu. t Chwycił się 
wprost w powietrzu, tak szalupa la­
tała koło burty do góry i na dół. 
Chwycił sztormtrapu. Wyskakuje na 
burtę. I od razu nam za plecami au­
tomatem. Po piracku. Wprost po pi- 
racku. Już drugi wyskoczył. Od ra­
zu z. automatem za Bijatkowskim. Je­
den po drugim tak wyskakiwali. Je­
den wpadł do wody. Nie wyszłoby 
nam na korzyść, gdyby się uropił. 
Mogliby policzyć. A mieli przecież 
naszego pierwszego oficera jako za­
kładnika na kanonierce. Właśnie ja 
odbijacz wtedy podłożyłem, bo ina­
czej byłaby go szalupa zgniotła mię­
dzy burtą statku a burtą szalupy. 
Zdążyłem odbijacz podłożyć, a ten 
topielec w tym momencie wyplrnął 
między burtę statku. Łap go za koł­
nierz do góry i drugą ręką za spo­
dnie i jak cielaka do szalupy. A sza­
lupa trzasła o burtę. Urwała mi ten 
odbijacz. Została tylko Ima... Jeden 
po drugim wskakiwali na burtę... Na 
rzutkach podawali sobie broń, pasy 
z amunicją. A my czujemy luty za 
plecami. Już wyładowali się wszys­
cy. Obstawiają burtę. Już zajęli cały 
mostek od mitszypu do rufy. Już sko­
czyli do radiostacji, do Wieczorka...

— W tym całym szumie, jaki się 
zrobił w eterze od rozmaitych sta­
cji, które pytały o naszą sytuację, 
słyszę nagle sygnał polskiego statku. 
„Nowa Huta“. Nie zdążyłem odpo­
wiedzieć. Musiałem jeszcze nadać in­
ne telegramy, które przyniósł mi w 
ostatniej chwili oficer KO. Nadawa­
łem po trzy razy, żeby się upewnić. 
Nadawałem do Kantonu. Pokwitowali 
mi, że odebrali. Dobrze! Jeszcze zdą­
żyłem tylko nadać ostatnią notę służ­
bową, że czangkaiszekowcy wchodzą 
na pokład i muszę zamykać radio­
stację... Wszystkie papiery, ważniej­
sze telegramy, które miałem i te, co 
nadawałem, chowam za koszulę... Już 
wtargnęli do radiostacji...

— Na górze od razu skoczyli do re­
flektora i zaczęli mrugać tam, w 
stronę swego wojenniaka. ‘Myślałem, 
że może w języku angielskim będą 
mrugać, więc może zrozumiem. Ale 
oni swoimi krzaczkami nadawali. Nie 
można się było w niczym zoriento­
wać.

— Jeszcze wtedy niektórzy z nas 
myśleli, że po prostu skontrolują, za- 
biorą chyba ładunek i wypuszczą ra­
zem ze statkiem.

— Ci z pierwszej szalupy obsadzili 
już cały pomost, który łączył mit- 
szyp z rufą. Kazali odbić od razu od 
burty i jechać z szalupą z powrotem 
do kanonierki. Drugi raz ta sama 
porcja przyjechała, potem trzeci raz.

— Było ich już na statku ze sześć­
dziesięciu, a może i więcej piratów. 
A już z lewej burty podpływał kentr- 
torpedowiec. Drugi podjeżdżał od ty­
lu. Trzeci się zbliżał. Piraci już cały 
statek obstawili. Jak ktoś z nas szedł 
z mitszypu nä rufę, to za nim trzech, 
czterech momentalnie z automatami.

— To wszystko tak szybko nastą­
piło, że człowiekowi wydawało się. 
że to tylko głupi sen...

d, e, n, 

narodowej (rady narodowej m. st. 
Warszawy, m. Lodzi) ogłasza w cią­
gu dwóch tygodni od daty pierw­
szych wyborów zarządzenie o prze­
prowadzeniu ponownych wyborów w 
okręgu.

Postanowienie art. 78, ust. 2 sto­
suje się odpowiednio.

Rozdział 13
WAŻNOŚĆ WYBORÓW,

Art. 80.
Wybory unieważnia się, jeżeli do­

puszczono się przy nich przestępstw 
przeciw głosowaniu w sprawach pu­
blicznych lub naruszenia istotnych 
przepisów niniejszej ustawy, a prze­
stępstwa te lub naruszenia przepi­
sów mogły wywrzeć istotny wpływ 
na wynik wyborów.

Wybory unieważnia się w tym okrę­
gu lub obwodzie, w którym powsta­
ła przyczyna nieważności.

O ważności wyborów rozstrzyga 
Rada Państwa.

Art. 81.
Unieważniając wybory Rada Pań­

stwa unieważnia mandaty pochodzą­
ce z tych wyborów i zarządza w gra­
nicach unieważnienia ponowne wy­
bory lub podjęcie niektórych czyn­
ności wyborczych wskazując czyn­
ność, od której należy ponowić po­
stępowanie wyborcze.

Rozdział 14
WYGAŚNIĘCIE MANDATU CZŁON­
KA RADY NARODOWEJ I OBSA­
DZENIE MANDATU W CIĄGU KA­

DENCJI RADY NARODOWEJ.
Art. 82.

Wygaśnięcie mandatu członka ra­
dy narodowej następuje wskutek:

1) śmierci,
2) zrzeczenia się mandatu,
3) utraty prawa wybieralności,
4) odwołania członka rady naro­

dowej przez wyborców,
Art. 83.

Tryb odwołania członka rady na­
rodowej przez wyborców określają 
odrębne ustawy.

Art. 84.
Wygaśnięcie mandatu członka ra­

dy narodowej stwierdza rada naro­
dowa.

W razie wygaśnięcia mandatu 
członka wojewódzkiej, powiatowej, 
miejskiej lub dzielnicowej rady na­
rodowej, rada narodowa zarządza 
wstąpienie na jego miejsce zastęp­
cy z danej listy, według kolejności 
umieszczenia na liście, jeżeli nie stra­
cił on prawa wybieralności.

Dokumenty
w sprawie radziecko-amerykańskich rokowań

DOKOŃCZENIE ZE STR 3 
pierwsza uchwała Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, dotycząca pro­
blemu atomowego.

Rząd radziecki, przyjmując do wia­
domości oświadczenie rządu USA, że 
rząd ten gotów jest w każdej chwili 
wznowić rokowania dotyczące poko­
jowego wykorzystywania energii ato­
mowej, oświadcza ze swej strony, że 
gotów jest kontynuować rozmowy 
mające na celu rozważenie zarówno 
propozycji rządu radzieckiego, jak i 
propozycji rządu Stanów Zjednoczo­
nych.

W zakończeniu rząd radziecki pra­
gnąłby dowiedzieć się, czy rząd Sta-

13. List p. Ch. Bohlena do I
Szanowny Panie Gromyko!
Mam zaszczyt powołać się na aide- 

memoire wręczone mi przez Pana w 
dniu 22 września oraz zakomuniko­
wać Panu, że Rząd Stanów Zjed­
noczonych pragnie opublikować 
wszystkie dokumenty wymienione 
przez Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Rząd Stanów

Na dwu frontach — bez sławy
stłaczanie się na środku boiska, nieu« 
miejętność gry skrzydłami itd. Nie bez 
winy są sami zawodnicy, których obo­
wiązkiem jest dążenie do uzyskania mi­
strzostwa indywidualnego, do wzboga­
cenia swojej techniki i taktyki. Każdy 
z reprezentacyjnych zawodników wie 
dobrze, jakie ćwiczenia ma stosować, 
by się utrzymać w kondycji, ale więk­
szość nie trenuje należycie i staje do 
zawodów nie przygotowana.
Gdybyśmy z poprzednich meczów 

nie znali możliwości zawodników wy­
stępujących na meczu w Krakowie, 
to na drugie pytanie można by z czy« 
stym sumieniem odpowiedzieć, że 
nikt do I reprezentacji się nie nadaje.

Najbliższy klasy reprezentacyjnej 
był Zientara. Zawodnik ten wygry­
wał wszystkie pojedynki, lecz pćźriej 
większość piłek serwował przeciwni­
kowi. Do niego w pierwszym rzęazie 
odnoszą się nasze uwagi co do pracy 
trenerów i zawodników nad >obą. 
Brak celności podań, jest jedyną 
przeszkodą, aby Zientara zajął pieiw- 
sze miejsce w pierwszej reprezenta­
cji. Jeżeli jego trener nie przykłada 
należytej wagi lub nie umie wykorze­
nić tego błędu, to powinna się tym 
zająć rada trenerów i opracować dla 
niego odpowiedni zestaw ćwiczeń. 
Tak postępuje wobec utalent >wanvch 
zawodników węgierska rada trene­
rów.

Dobrze wypad! debiut Jańczyka w 
pomocy. Ma on przyszłość pr/ud sobą. 
Na razie jest jeszcze za wolnv i nad­
używa „wózka“, którego jeszcze nie 
opanował w dostatecznym <topniu.

Mecz juniorów Kraków — Śląsk 
2:1 stał na przeciętnym poziomie. Wy­
bijali się Reichel i Kalisz.

St. Miel,

Z wyniku rostockiego Polska — 
NRD 1:0 można od biedy wyciągnąć 
wniosek, że w stosunku do NRD na­
sza czołówka utrzymuje ten sam dy­
stans co przed dwoma laty. .Nie jest 
to zresztą tytułem do sławy. Wynik 
krakowski NRD — Polska 2:1 jest 
natomiast dzwonkiem alarmowym że 
na odcinku szkolenia rezerw piłkar­
skich powstały nowe zaległości.

Mecz krakowski jak każdy mecz 
międzypaństwowy był sprawdzianem 
postępów i winien był dać odpowiedź 
na dwa pytania:

1) czy nasze rezerwy dotrzymują 
kroku czołówce,

2) który z zawodników dojrzał już do 
I reprezentacji

Na pierwsze pytanie odpowiedź da­
ła publiczność krakowska, kwitująca 
mecz gwizdaniem. Spotkanie stało na 
niskim poziomie. Drużyna nasza była 
niezgrana i kondycyjnie do meczu nie 
przygotowana. Tempo było słabe, a 
i tego tempa nasza drużyna nie wy­
trzymała. Początkowo górowaliśmy 
nad przeciwnikiem szybkością, lecz 
różnica ta była tak mała, że nie star­
czyła na sforsowanie obrony niemiec­
kiej. Zresztą pod koniec meczu bra­
kowało naszym tchu.

Winę obecnego stanu rzeczy pono­
szą w równym stopniu: kierownictwo, 
trenerzy i sami zawodnicy.

Kierownictwo przez zarządzenie 
przerw w rozgrywkach o mistrzostwo 
uniemożliwiało drużynom stosowanie 
podstawowej zasady sportu wyczynowe 
go — ciągłości treningu, i wywróciło 
do góry nogami wszelkie plany szkole­
nia. Trenerzy mało pracują nad wyko­
rzenieniem wad, które już każdy by­

walec meczów zna na pamięć: niecel- 
ność podań, nieumiejętność strzelania,,

Postanowienie art. 75, ust. 2 sto-» 
suje się odpowiednio.

Rozdział 15
PRZEPISY KOŃCOWE.

Art. 85.
Do wyborów rad narodowych osie-» 

dli stosuje się odpowiednio przepi­
sy o wyborach rad narodowych miast 
do 5.000 mieszkańców, z następują­
cymi zmianami:

1) terytorialną komisją wyborczą 
właściwą dla wyborów do rady 
narodowej osiedla jest powia­
towa komisja wyborcza,

2) dla pierwszych wyborów do rad 
narodowych osiedla spisy wy-* 
borców zamieszkałych w osie« 
dlach sporządzają prezydia gmin­
nych rad narodowych.

Art. 86.
W przypadku, gdy w toku kaden^ 

cji rada narodowa uzna za niezbęd« 
ne wybrać do prezydium osobę, któ« 
ra nie jest członkiem danej rady na« 
rodowej — rada narodowa równo« 
cześnie kooptuje ją do swojego skła­
du.

Liczba radnych dokooptowanych 
w ciągu kadencji nie może przekra­
czać:

1) w radzie narodowej wojewódz­
kiej (m- st. Warszawy, m. Ło« 
dzi) — 10 radnych,

2) w innych radach narodowych 
— 5 radnych.

Postanowienia ust. ust. 112 nie 
dotyczą gromadzkich rad narodo« 
wych.

Art. 87.
Koszty związane z wyborami po-» 

krywa się z budżetu państwa. Pi« 
sma w sprawach wyborczych wulne 
są od opłat skarbowych.

Art. 88.
Członkowie komisji wyb^’ezveh 

otrzymują zwrot kosztów pulróży, 
jeżeli mieszkają poza miejscem urzę­
dowania komisji.

Wysokość kosztów podróży oraz 
zasady ich pokrywania i wypłaty 
ustali Prezes Rady Ministrów.

Art. 89.
Uprawnienia Ministra Obrony Na« 

rodowej, o których mowa w art. 35, 
przysługują w stosunku do wojsk 
wewnętrznych Ministrowi Bezpieczeń­
stwa Publicznego.

Art. 90.
Kto w wyborach do rad narodo­

wych dopuszcza się przestępstw prze­
ciwko głosowaniu, podlega karom 
przewidzianym w kodeksie karnym,

Art. 91.
Ustawa wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia.

nów Zjednoczonych nie uważa za 
celowe ogłoszenia zarówno w prasie 
ZSRR, jak i w prasie Stanów Zjed­
noczonych wszystkich dokumentów, 
jakie wymienione zostały przez rzą­
dy ZSRR i USA w toku dotychczaso­
wych rokowań w sprawie, energii 
atomowej, ażeby opinia publiczna 
była informowana o treści tych ro« 
kowań. Rząd radziecki bierze przy 
tym pod uwagę okoliczność, że w to­
ku dotychczasowych rokowań między 
Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi w prasie ukazały się 
wiadomości oświetlające nieściśle 
pewne sprawy dotyczące stanowiska 
obu stron.

.. A. Gromyki z 23 września
Zjednoczonych w związku z propo« 
zycją prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych z dnia 8 grudnia 1953 roku, a 
dotyczące międzynarodowego stoso­
wania energii atomowej w celach 
pokojowych.

Szczerze oddany
(—) Charles E. Bohlen

Ambasador Stanów Zjednoczonych



Str. 6
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

WIECZORY AUTORSKIE 
Wojciecha żukrowskiego

(r) Jak już zapowiadaliśmy, wczoraj 
przybył do Olsztyna znany literat, 
autor cyklu reportaży „Trzy tysiące 
kilometrów przez dżungle Wietna­
mu“ — Wojciech Żukrowski. Odbę­
dzie on dziś o godz. 18.30 w auli 
szkoły TPD przy ul. Mickiewicza 
spotkanie z młodzieżą olsztyńskich 
szkół średnich. Również dziś Żukrow­
ski weźmie udział w zebraniu olsz­
tyńskiego Klubu Literackiego i dy­
skusji nad „Ziemią serdecznie zna­
jomą“.

30 bm. pisarz uda się do Kętrzyna, 
gdzie o godz. 16-ej w miejskiej sali 
teatralnej odbędzie wieczór autor­
ski dla mieszkańców miasta. Tego 
samego dnia o godz. 19.30 Żukrow­
ski spotka się z mieszkańcami Gi­
życka.

Nowa szkoła

Zarząd Zieleni dba o miasto 
ale mieszkańcy... zapominają o odgruzowaniu

(1) Chętnie notujemy każdy postęp 
w pracach przy porządkowaniu i u- 
piększaniu naszego miasta. Niemal 
każdy dzień przynosi nam pod tym 
względem coś nowego. Rozpoczęte 
niedawno roboty przy rozplanowaniu 
alei na skwerku na wprost gmachu 
11-latki (ul. Mickiewicza 6) dobiega­
ją końca. Zarząd Zieleni Miejskiej, 
który te roboty przeprowadza, podjął

Podczas wykopków-nis zapominać
o walce ze stonką

(il) Samosiejki ziemniaczane są 
szczególnie niebezpiecznym rozsadni- 
kiem stonki. W br. znaczną ilość o- 
gnisk stonki ziemniaczanej wykryto 
na samosiejkach, które wyrosły z 
przezimowanych w gruncie kłębów7 
na kopczyskach oraz w zbożach ja­
rych, w uprawach cebuli, buraków, 
lnu itp. Ukazaniu się samosiejki w ro­
ku przyszłym można i należy zapo­
biec przez dokładne usuw7anie zie­
mniaków z pól w czasie trwania wy­
kopek. Zbierać należy nawet najdrob­
niejsze ziemniaki. Na podstawie roz­
porządzenia Min. Rolnictwa na wszy­
stkich użytkowników gruntowych, nie 
wyłączając użytkowników ogródków7 
działkowych, nałożony jest obowiązek 
dokładnego wybierania ziemniaków, 

Jako podstawowego zabiegu agrotech-

fSSRAM UROCZYSTEJ
INAUGURACJI 
nowego roku na WSR

(1) Dnia 1 października br. odbę­
dzie się w sali wykładowej bloku nr 
39 w Kortowie uroczysta inauguracja 
nowego roku akademickiego na WSR. 
W uroczystości tej wezmą udział: se­
nat i studenci uczelni przedstawiciele 
władz partyjnych i organizacji spo­
łecznych oraz prezydium Woj.RN.

Na program uroczystości złożą się: 
odczytanie listu ministra Szkolnictwa 
Wyższego oraz przemówienia: prze­
wodniczącego prez. Woj.R.N., przed­
stawiciela młodzieży akademickiej i 
zaproszonych gości.

Po wyczerpaniu tych punktów pro­
gramu odbędzie się immatrykulacja, 
po czym prof. Dyzma Gałaj wygłosi 
wykład pt. „Dziesięć lat walki o roz­
wój rolnictwa w Polsce Ludowej“.

ziemniaczaną
nicznego przy likwidacji samosiejek.

W czasie wykopek, jak również i 
w czasie orki należy zwracać baczną 
uwagę, czy na łęcinach i na ziemi 
nie znajduje się stonka. W wypadku 
znalezienia choćby jednego chrząszcza, 
larwy lub poczwarki należy natych­
miast o odkryciu powiadomić Prez. 
GRN. Przede wszystkim muszą być 
zbierane chrząszcze, które wkrótce 
zejdą do gleby na przezimowanie i 
wyjdą na powierzchnię dopiero na 
wiosnę, aby znowu rozpocząć swoją 
niszczycielską działalność.

Im więcej chrząszczy zbierzemy i 
zniszczymy jesienią, tym łatwiejsza 
będzie walka ze stonką w następnym 
roku.

Łęciny i inne resztki po zbiorze, 
zwłaszcza na polach zarażonych ston­
ką, należy bezwzględnie spalić-”zaraz 
po zakończeniu wykopek. W okresie 
jesiennym należy również oznaczyć 
wszystkie odkryte w br. ogniska 
stonki.

Za dokładne przeprowadzenie wszy­
stkich tych zabiegów odpowiedzialni 
są: sołtys, przodownik gromadzki oraz 
członkowie aktywu gromadzkiego. 
Winni oni dopilnować, aby wykopki 
przeprowadzone zostały dokładnie, a- 
by wszystkie odkryte ogniska zostały 
zlikwidowane, prawidłowo oznaczone 
tabliczkami i zewidencjonowane.

Chłopi! Pamiętajcie, że dokładne 
wyzbieranie ziemniaków, to nie tylko 
zwiększenie plonów z ha — to je­
dnocześnie jeden z podstawowych spo­
sobów skutecznego zwalczania naj­
większego szkodnika waszych upraw 
— stonki ziemniaczanej.

niedawno temu prace porządkowe 
nad Łyną na skarpie między ulicami 
Nowowiejskiego, a Wyzwolenia. Na­
leży przypuszczać, że na miejscu tych 
pustkowi powstanie już niedługo 
skwer, który będzie prawdziwą 
ozdobą miasta.

Na rok przyszły tenże Zarząd Zie­
leni zapowiada duże roboty ziemne 
w najbliższym sąsiedztwie zamku. 
Dokumentację techniczną na te ro­
boty wykonuje specjalnie biuro pro­
jektów w Gdańsku, które zobowiąza­
ło się zakończyć ją na początku IV 
kwartału tego roku. Przy opracowy­
waniu tej dokumentacji uwzględnio­
ne będą uwagi wojewódzkich kon­
serwatorów sztuki i ochrony przyro­
dy. Jak już podawaliśmy przedtem, 
roboty ziemne wokół zamku mają na 
celu połączenie piękną, zadrzewioną 
aleją skweru nad Łyną z przyszłym 
parkiem ' ~
ności.

Mamy 
które w 
skają na 
dzenia na nich wielu tysięcy krze­
wów i setek drzew. Są to nasze nie­
wątpliwe zdobycze. Mniej uchwytne 
dla oka są natomiast wyniki robót 
społecznych przy odgruzowaniu mia­
sta. Te niewiele posunęły się na­
przód. Z prawie stu instytucji, które 
brane były przy tym w rachubę 
przez miejski komitet do spraw 
odgruzowania wykonało w pełni swe 
zobowiązania zaledwie cztery, a mia­
nowicie: PKP (węzeł), NBP, Okr. 
Hurt. Mat. Bud. i Woj. Zarząd Łącz­
ności.

Pozostałe albo wcale nie przystąpi-

u stóp Pomnika Wdzięcz-

już 10 nowych zieleńców, 
jesieni tego roku dużo zy- 
wyglądzie z chwilą wysa-

DZIECI ZE SŁAWKOWA 
na budowę Warszawy

Młodzież szkolno- ze i 
pow. Ostróda podjęła 16 bm. 
wiązanie osiągnięcia w ciągu 
śnia br. 100 proc, rocznego 
zbiórki złomu przypadającego 
szkołę. 50 proc, pieniędzy otrzyma­
nych za zebrany złom — przekazane 
zostanie na budowę Warszawy.

Dzieci ze Sławkowa czekają z nie­
cierpliwością na ogłoszenie wyników 
współzawodnictwa w zb:órce złomu 
w II półroczu ub. roku i rezultatów 
współzawodnictwa szkolnych kas 
oszczędności sądząc, że byłby już czas 
je ogłosić.

Sławkowa 
zobo- 
wrze- 
planu 
na tę

Kor. As

DZIEŃ
Z OKAZJI trwania Miesiąca Po­

głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej zarząd miejski TPP-R zorgani­
zował w ub. niedzielę na pl. Gen. 
Świerczewskiego wielki „Festyn Przy­
jaźni połączony z występami artysty­
cznymi. Festyn otworzył przemówie­
niem przewodniczący prez. MRN ob. 
Romuald Nowak,

DO KORTOWA przybyli już stu­
denci W SR, którzy od marca br. od- 
byufali swe praktyki wakacyjne w 
spółdzielniach produkcyjnych, PGR 
i POM. W dniach 28 bm. do 6 paź­
dziernika br. złożą oni prace pisem­
ne z odbytych praktyk.

AUTOR cyklu reportaży „3 000 km 
przez dżungle Wietnamu'c Wojciech 
Żukrowski przybył do Olsztyna. W 
dniu dzisiejszym o godz. 18.30 weź­
mie on udział w spotkaniu autorskim 
w auli szkoły TPD przy ul. Mickie­
wicza. Również dziś na zaproszenie 
olsztyńskiego klubu literackiego Woj- 
óiech Żukrowski weźmie udział w ze­
braniu członków klubu, które odbę­
dzie się w sali biblioteki wojewódz­
kiej na Starym Rynku, Zebranie roz- 
pocznie się o godz. 16 i jako główny 
punkt porządku dziennego obejmo­
wać będzie dyskusję nad „Ziemią 
serdecznie znajomą“. Obecność „nie- 
członków“ — mile widziana.

C© i GDZIE?
Teatr im. Jaracza — ,,Profesja pani

Warren" pocz. godz. 19
Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej (na­

przeciw dworca Zachodniego) — pocz. 
6 godz. 19. Kasa czynna od godz. 15.

Kina według informacji OZK
Polonia — ..W pewnej rodzinie" prod. 

radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
Odrodzenie — „Podstęp swatki" prod. 

radź. godz. 16, 18 i 20.
Awangarda — „Wołga — Don", prod. 

radź., godz. 17 i 19.30
Letnie — „Na arenie" prod radź. pocz. 

18.30.
¥

Apteka dyżurna - Społeczna Nr 3, Ko­
ściuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82. tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

ły do robót, albo wykonały tylko 
część zadania. Z ostatnich objawów 
aktywności na tym polu warto zano­
tować WSR, która w dn. 18 i 20 bm. 
dostarczyła 440 ochotników do robót 
przy ul. Partyzantów (koło mostu 
nad torami) i zapowiada udział w 
dalszych pracach co najmniej paru- 
set studentów. ~ 
przepracowali 
godzin.

Z instytucji zapowiada rozpoczęcie 
wzgl. wznowienie robót DBOR, spół­
dzielnia „Fryzjer“ i DOKP. Inne po- 
zostają bierne. Jak w tych warun­
kach będzie z wykonaniem planu ro­
cznego — nie trudno chyba przewi­
dzieć. A plan mimo wszystko można 
wykonać. Starczy jeszcze na to cza­
su, jeżeli instytucje, które swych zo­
bowiązań dotąd nie wykonały, gorli­
wiej zabiorą się do pracy.

Ogółem studenci WSP 
dotąd 1.760 roboczo-

W pierwszym dniu nowego roku szk olnego młodzież Szczytna otrzymała 
piękny prezent: nowy gmach szkoły podstawowej. Rozpoczęło w nim nau­
kę 700 dzieci. Nowa szkoła posiada 19 sal lekcyjnych, wielką salę gimna­
styczną, gabinety, fizyczny, chemiczny, geologiczny oraz bogato wyposa­
żoną bibliotekę. Ucząc się w takiej szkole, nie można mieć złych wyni- 
ków. Prawda? Foto S. Moroz

Zgasło światło

SAMI MUSIMY WALCZYC
o jak najkrótszy

— Hurra! Nie ma światła! Lekcje 
„urwą się“! Te zbiorowe okrzyki i tę 
niby „spontaniczną radość“ z powodu, 
że zgasło światło, można było słyszeć 
nie dalej jak we wtorek w szkole 
wieczorowej dla pracujących przy ul. 
Wyzwolenia. Światło istotnie zgasło,

Piłkarze Olsztyna grają z Poznaniem
Książek tym razem

Już w nadchodzącą niedzielę ocze­
kują nas nowe emocje piłkarskie, bo­
wiem w dniu tym reprezentacja Ol-

... na bramce

„szczyt wieczorowy“

Na najtrudniejszym odcinku
Pionierzy dają przykład

Pracująca w gospodarstwie Młotko- 
wo, zespół PGR Rudłowo, grupa 32 
zetempowców ź zaciągu pionierskiego, 
w pierwszej kolejności przystąpiła do 
omłotów. Podjęli oni zobowiązanie na 
cześć II Zjazdu ZMP i sami obsługu-

ją młocarnię. Efzienne omłoty wyko­
nywane przez młodzież, wynoszą po­
nad 12 ton zboża. Dzięki pomocy pio­
nierów gospodarstwo Młotkowo ter­
minowo wywiązuje się z planowych 
dostaw zboża dla państwa.

SFOS ZAMIENIA 
TWÓJ 0*B 

01» WARSZAWY 
w pitm 

GMACHY UKOCHANEJ 
STOLICY

OLSZTYNA •
POMYSŁY racjonalizatorskie pra­

cowników parowozowni olsztyńskiej 
przynoszą duże oszczędności. Ostat­
nio zastosowanie w pracy bry­
gad inźynieryjno-roboczych parowo­
zowni 
skich 
ności.

W 
głównym w Olsztynie żegnano 10-ośo- 
bową grupę zetempowców-ochotni- 
ków do zaciągu pionierskiego z wo­
jewództwa olsztyńskiego. Ochotnicy 
zgłosili si^ z terenu m. Olsztyna i 
pow. Nowe Miasto.

6 wniosków racjonalizator- 
przyniosło 113 tys. zł oszczęd-

UB. NIEDZIELĘ na dworcu

im no- 
się po- 
zetem- 

z miej-

W gosp. Krzyżewo pow. braniew­
skiego dwóch młodych pionierów, 
Sosnowski i Szymański, przystąpili 
do pracy na ciągnikach. Kierownic­
two gospodarstwa powierzyło 
wy sprzęt, którym doskonale 
sługują. Pionierzy z zaciągu 
powskiego współzawodnicząc
scowymi traktorzystami osiągają przy 
likwidacji odłogów do 150 proc, nor­
my dziennie. 34-osobowa grupa pio­
nierów z woj. bydgoskiego, pracująca 
w PGR Lubnowo pow. ostródzkiego 
przystąpiła do wykopków buraków 
i ziemniaków.

Jutro, w czwartek, w Olsztyńskie 
przybywa nowa grupa pionierów" z 
woj. warszawskiego, w ilości 165 osób. 
Część z nich uda się do Wielewa, a 
część do Gierkin, do miejscowości, 
gdzie pracują wcześniej przybyli zet- 
empowcy z Warszawy. Olsztyńscy 
pionierzy po przybyciu do zespołu 
Pieniężno zamieszkali w domkach, 
przygotowanych już uprzednio przez 
tamtejszych robotników. Otrzymali 
oni ubrania robocze i pościel. W naj­
bliższych dniach z Olsztyna do prac 
przy likwidacji odłogów wyjedzie na­
stępna grupa młodzieży, (oz)

sztyna spotka się z jedenastką Po­
znania. Jakkolwiek skład naszej re­
prezentacji nie jest jeszcze znany (u- 
stalony zostanie prawdopodobnie na 
dzisiejszym posiedzeniu prezydium 
sekcji piłki nożnej WKKF), jest rze­
czą prawdopodobną, 
bramki olsztyńskiej 
Książek!

W rozegranym w 
Warszawie spotkaniu 
dia Olsztyn 
które jak wiadomo zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem 4:1 gwardzistów, 
Książek wystąpił właśnie na bramce, 
przyczyniając się w dużej mierze do 
sukcesu swego zespołu. Wobec braku 
Bogusiewicza, który z powodu kontu­
zji nie może jeszcze występować, pro­
blem bramkarza jest w zespole ol­
sztyńskim naprawdę trudny do roz­
wiązania. Kto wie, może więc kon­
cepcja ustawienia na tej pozycji 
Książka okaże się szczęśliwa. Niewąt­
pliwie kolegium decydujące o % zesta­
wieniu składu naszej reprezentacji 
rozważy dokładnie wszelkie koncep­
cje, pamiętać bowiem należy, że Po­
znań będzie trudnym przeciwnikiem.

*
W październiku rozegranych zosta­

nie szereg spotkań o Puchar Polski. 
Ustalono już najbliższe terminy. 
I tak: 3.X spotkają się Budowlani 
Bartoszyce i Kolejarz Ostróda, 10.X— 
Kolejarz II Olsztyn — Ogniwo Pa­
słęk oraz Gwardia Olsztyn — Gwar­
dia Szczytno, a 17.X 
— Spójnia Biskupiec 
Olsztyn ze zwycięzcą 
Olsztyn — Gwardia

że tym razem 
bronić będzie...

ub. niedzielę w 
ligowym Gwar- 

Ogniwo Warszawa,

Ogniwo Giżycko 
oraz Kolejarz I 
meczu Gwardia 
Braniewo. Tak 

więc możemy być świadkami trzecich 
już w tym roku „derbów“

*
Nie powiodło się naszym 

tom na ostatnich zawodach 
Miast. Zajęliśmy w ogólnej 
cji ostatnie miejsce, spadając jedno­
cześnie do III grupy miast... (kie)

Olsztyna.

lekkoatle- 
o Puchar 

klasyfika-

Produkcja Dodatkowa, ale nie... „uboczna“

Niedotrzymane obietnice
. Po opublikowaniu tez i uchwał ja­

kie zapadły na IX Plenum PZPR, za­
kłady produkcyjne woj. olsztyńskiego, 
za przykładem wszystkich większych 
zakładów w kraju masowo podejmo­
wały postanowienia o podjęciu u sie­
bie produkcji ubocznej. Padały zobo­
wiązania, wymieniano „po imieniu“ 
artykuły, jakie ukażą się na rynku. 
„Arged“ zawierał coraz to nowe umo­
wy z poszczególnymi wykonawcami, 
którzy obiecywali zarzucić rynek drób 
nymi wyrobami z zakresu gospodar­
stwa domowego.

Spróbujmy jednak dostać w olsztyń­
skich sklepach szczypce do węgla, 
trzepaczkę, bańkę do nafty, kupić wy­
cieraczkę, siekierę albo młotek. Ale 
dosyć wyliczeń. Nabycie tych przed­
miotów należy bowiem do nielicznych 
„okazji“. Najczęściej wspomnianych 
artykułów nie ma jeszcze w dosta­
tecznej ilości w sprzedaży.

BYŁY... NA PAPIERZE
Przed kilku dniami podczas wizyty 

jaką złożyliśmy w olsztyńskiej dyrek­
cji „Argedu“ — gdy zacząłem pytać o 
produkcję uboczną, dyrektor ob. Pa- 
wlec podbiegł do szafy. (

— Co? Gotowe wyroby chcecie mi I 
pokazać? I

— Nie. Gotowych wyrobów nie ma­
my. Jest tylko teczka... z nie dotrzy­
manymi umowami.

Oto one: w grudniu ub. r. przedsta­
wiciele z „Argedu“ po kilkakrotnej 
bytności w ZNTK w Ostródzie „do­
gadali się“ z dyrekcją zakładu, usta­
lając zarazem jakie przedmioty wy­
produkuje „wagonówka“ na zamówie­
nie „Argedu“. Miały to być: siekiery, 
topory kuchenne, oskardy, młotki ślu­
sarskie, wycieraczki gumowe, które 
wytwarzać można z odpadów po wę­
żach hamulcowych. Wysłannicy „Ar­
gedu“ powrócili do Olsztyna zadowo­
leni z dobrze spełnionego obowiązku 
i pomyślnego załatwienia sprawy. U- 
mowę mieli w kieszenf oraz zapew­
nienie dyrekcji zakładu — z chwilą 
otrzymania tylko wzorcowych przed­
miotów, po ich zatwierdzeniu, zakład 
przystępuje od razu do masowego 
wytwairzania zadeklarowanych w u- 
mowie przedmiotów.

Widocznie jednak ZNTK napot­
kał w pierwszym momencie przy­
stąpienia do produkcji ubocznej na 
poważne przeszkody, ponieważ w 
okresie stycznia i lutego br. pomię­
dzy „Argedem“, a ZNTK w Ostró­
dzie krążyła obfita korespondencja. 
Wykonawca umowv donosząc co

kilka dni o postępie czynionych 
przygotowań do rozpoczęcia produk­
cji, zabiegał zarazem o zamianę a- 
sortymentu wytwarzanych artyku­
łów na inne jak to ustalono poprzed 
nio. Zleceniodawca zgadzał się. Jed­
nak ta papierkowa „wymiana zdań“ 
zaczęła się niepokojąco przedłużać. 
I jak się potem okazało, ZNTK pro­
wadziło w tym czasie z „Argedem“ 
wyraźną grę na zwłokę. Bo... szy­
dło wylazło z worka w dniu 26 lu­
tego br. Na zapytanie zleceniodaw­
cy kiedy ściśle dyrekcja ZNTK przy­
stąpi do wykonywania obiecanych 
wyrobów — otrzymano natychmia­
stową odpowiedź, że „...produkcji u- 
bocznej wykonywać nie będziemy, 
a to ze względu na przeciążenie ro­
botami własnymi oraz znaczną róż­
nicę cen naszych (?) z ustalonymi 
przez Was“. (Z pisma od ZNTK z 
dn. 26.11 54 r.).
Po otrzymaniu takiego zadziwiają­

cego oświadczenia „Arged“ próbował 
ratować sytuację, wysyłając w odpowie­
dzi do ZNTK pismo (z dm. 2.III.54 r.) 
z prośbą, aby nie rezygnowano z pro­
dukcji ubocznej. Sprawę spornych cen 
miano przekazać do rozpatrzenia woj. 
komisji cennikowej. Na próżno jednak 
się trudzono. ZNTK wołało bowiem 
milczeć. Umowę — anulowano.

Inną umowę zawarto z przedsiębior­
stwem kolejowych robót zabezpiecze­
niowych Nr. 1 w Olsztynie przy ul. 
Lubelskiej, gwarantującą wyproduko­
wanie: szczypiec do węgla, blach do

lecz nie tylko w budynku szkolnym. 
W wielu domach na ulicach śródmie­
ścia również. Powód dla każdego 
chyba znany. „Szczyt wieczorny“ 
przerósł swoje granice wytrzymałości 
i chcąc zażegnać grożące niebezpie­
czeństwo, na jakie w tym momencie 
narażone są generatory elektryczne, 
musiano pozbawić niektóre mieszka­
nia dopływu prądu elektrycznego.

Znajdujemy się właśnie w gmachu 
dyrekcji ZSE w Olsztynie, w pokoju z 
którego dokonuie się wyłączeń. Główny 
dyspozytor ZENON ŁUKSZA wskazuje 
na trzy duże zegary, które mierzą zu­
życie energii elektrycznej na wszystkich 
liniach wysyłowych prądu. Jeżeli w jed­
nym z nich dyżurny dyspozytor zauwa­
ży, że strzałka przekracza określony 
punkt wytrzymałości mocy elektrycznej 
wówczas musi natychmiast interwemo 
wać, by przywrócić ją do normalnego 
stanu. Telefonuje do najbliższej elektro­
wni, wydając dyspozycję, by taką, a ta­
ka. linię wyłączyć spod napięcia. I wła­
śnie wtedy gaśnie światło nie tylko w 
Olsztynie, ale i w innych miastach na­
szego województwa.

Obecny „szczyt wieczorny“ przypa­
da na czas od godz. 18 do 21. W paź­
dzierniku będzie on już rozpoczynał 
si^o 1 godz. wcześniej. Najgorszymi 
miesiącami pod względem zużycia prądu 
są grudzień i styczeń. W tym okresie 
bowiem godziny „szczytu“ przypadają 
rano od 6 do 8, a wieczorem od 14 do 
21.
— Energetyka stawia sobie jednak 

ambitne zadania, aby w okresie mie­
sięcy zimowych nie wyłączać światła 
— powiedział nam główmy dyspozytor 
ob. Łuksza. Ale zależy to nie tylko 
od elektrowni, lecz również i od 
współdziałania i pomocy ze strony 
samych odbiorców prądu elektrycz­
nego.

W godzinach krytycznego „szczytu“ 
w lokalach mieszkalnych, biurowych 
nie wolno — jak to przy każdej o- 
kazji piszemy — w żadnym wypadku 
używać grzejników elektrycznych, sil­
ników o dużej mocy. Cenne oszczęd­
ności zużycia energii elektrycznej o- 
siągnąć byłoby można przez zmniej­
szenie wielkości lub liczby żarówek 
w naszych mieszkaniach. Gdyby tyl­
ko każdy z nas zamiast żarówek o 
mocy 100 W używał 60-watówek za­
oszczędzono by na tym kilkanaście 
megawatów, co równoznaczne jest ze 
znacznym usunięciem niebezpieczeń­
stwa przekroczenia szczytu.

O poprawę oświetlenia miasta
szczycie zabiega także i ZSE. Obec­
nie elektrownie na terenie kraju po­
wiązane są ze wszystkimi liniami wy- 
syłowymi tak, że o ile zachodzi ko­
nieczna potrzeba „pomoc“ w niedo­
borze pokrycia energii otrzymujemy 
np. z woj. gdańskiego. Tam bowiem 
godzina szczytu rozpoczyna się o 30 
minut później. Przez te pół godziny 
więc prądem z Gdańska oświetlamy 

..mieszkania w Olsztynie.
W listopadzie br. — jak nam o- 

świadczono w ZSE — z elektrociepło-

w

pieczenia ciast, baniek na naftę... Roz­
płynęła się też w powietrzu. Dopiero 
dziś, po interwencji władz partyjnych, 
przedsiębiorstwo robót kolejowych 
„przypomniało“ sobie o produkcji u- 
bocznej. W dniu 9 sierpnia br., umo­
wę zawartą w listopadzie ub. roku, 
odnowiono ponownie. I na początek — 
jak nam oświadczono w „Argedzie“ 
— przedsiębiorstwo to wykona do 
końca br. 60 sztuk szczypiec do węgla 
z drutu żelaznego.

RZECZYWIŚCIE 
„UBOCZNA“ PRODUKCJA

W tych zakładach gdzie częściowo 
podjęto i wykonuje się przedmioty 
zaliczone do ubocznej produkcji, jak 
w szczytnieńskiej fabryce mebli, kę­
trzyńskich zakładach przemysłu spor­
towego oraz w niektórych zakładach 
przemysłu terenowego, zaobserwować 
można niewielką dbałość o jakość wy­
twarzanych przedmiotów.

— Zaotpatrzenie sklepów jest jesz­
cze bardzo nie wystarczające, jeżeli 
chodzi o artykuły gospodarstwa do­
mowego, wyrabiane zarówno z meta­
lu jak i z drzewa — usłyszeliśmy od 
dyrektora „Argedu“. — A produkcja 
uboczna naszych zakładów pracy jest 
w dalszym ciągu znikoma. Poza tym 
udział zakładów produkcyjnych, które 
z powodzenie m i korzyścią dla siebie 
i ogółu mogłyby podjąć produkcję u- 

boczną. jest również nie wystarczający. 
Uchwała Rady Ministrów z dn. 29 ma­
ja br. mówi o konieczności wyodręb- i 
nienia w zakładach pracy specjalnych ’

wni żerańskiej otrzymamy „zasiłek* 
mocy dla naszego województwa. Jak 
już obecnie się oblicza zmniejszy to 
o 60 proc, deficyt energii w „szczyp 
cie wieczornym“. Dalsza poprawa 
warunków oświetlenia w godzinach 
wieczornych zależy od nas samych, 
od wyrzeczenia się prasowania, uży* 
wania w tym czasie grzejników itp. 
Tak więc we własnym i dobrze zro- 
zumiałym interesie warto i należy 
oszczędzać energię elektryczną, (zb)

Odbudowa kanału Gołdap
Rozpoczięte w br. prace przy 

budowie kanału Gołdap postępują 
szybko naprzód. Dotychczas odbudo­
wano 3 km. odcinek kanału oraz 
przystąpiono do budowy umocnień 
w rejonie jazu betonowego. Całość 
robót obejmuje pogłębienie kanału, 
renowacje wałów ochronnych oraz 
odbudowę zniszczonych jazów beto-» 
nowych.

Kanał Gołdap łączy rzekę Gołdap 
z Węgorapą, której wąskie koryto nie 
jest w stanie przepuścić tak dużej 
ilości wody, płynącej z licznych do-* 
pływów. Wojska hitlerowskie znisz-» 
czyły jazy betonowe i wały ochronne 
na kanale, przez co woda zalała ok. 
800 ha łąk.

Odbudowa kanału zakończona zo-* 
stanie w r. 1955. Umożliwi to zago-i 
spodarowanie poważnych obszarów 
łąk, należących do PGR. spółdzielni 
produkcyjnych i indywidualnych 
chłopów, (p)
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pomieszczeń na zajęcie się produkcją 
uboczną. Do dziś jednak, ani ZNTK w 
Ostródzie, ani w Warmińskiej Fabryce 
Młocarń w Dobrym Mieście, nie my­
śli się o rozpoczęciu produkcji ubocza 
nej, mimo dogodnych warunków w 
stosunku do rezerw posiadanych ma* 
szyn, kwalifikacji pracowników, su­
rowców. Niektóre znów mniejsze za­
kłady pracy, fakt nieuczestniczenia w 
produkcji ubocznej, tłumaczą brakiem 
fachowców itp. Ale gdyby znalazły się 
tylko dobre chęci, to po pewnym cza­
sie spostrzeżonoby, że wytwarzanie 
np. szczypiec do węgla, czy młotków, 
lub form do ciast, to nic „skompliko­
wanego“.

Istotna przyczyna tkwi jednak 
gdzie indziej. Kierownictwo wielu 
zakładów pracy (nie tylko w naszym 
województwie) wciąż jeszcze traktu­
je te sprawy jako coś zbytecznego, 
jako przeszkodę, która może odbić 
się na właściwej produkcji, objętej 
planem zakładowym. Dodatkowymi 
rzeczami „nie warto“ więc zaprzą­
tać sobie głowy. Że jest to błędne 
rozumowanie — wykazaliśmy na 
przykładzie stolarni Nr. 2 w Olsztyn 
nie.
Wniosek dla wszystkich zakładów 

produkcyjnych w naszym wojewódz­
twie jest jasny. Jak najszybciej pcw 
prawić sytuację, stosując się do 
Uchwały Rady Ministrów z dn. 29 
maja 1954 r. Czas otrząsnąć się z 
drętwienia.

Zb. BIELEWICZ

Aby Olsztyn był coraz piękniejszy

ze sportu


